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ŻYCIE OLSZTYŃSKIEZSRH proponuje rozwój stosunków handlowych
z krajami Azji i Dalekiego Wschodu
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Min. Mołotow przedstawił na konferencji berlińskiej:

Podstawowe zasady układu ogólnoeuropejskiego
o bezpieczeństwie zbiorowymwEuropie

BERLIN (PAP). Na 15 posiedzeniu konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw 10 bm., minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. Mołotow przedstawił projekt zaw ierający podstawowe zasady ogólno­
europejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie. Projekt 
ten brzmi:

UKŁAD OGÓLNOEUROPEJSKI O 
BEZPIECZEŃSTWIE ZBIOROWYM

W EUROPIE.
(Podstawowe zasady)

W celu zapewnienia pokoju 1 bez­
pieczeństwa oraz dla zapobieżenia a- 
gresji przeciwko jakiemukolwiek 
państwu w Europie, w celu zacieś­
nienia współpracy międzynarodowej 
zgodnie z zasadami poszanowania 
niezawisłości i suwerenności państw, 
jak również nieingerencji w ich spra­
wy wewnętrzne, w dążeniu do tego, 
by zapobiec tworzeniu się ugrupowań 
jednych państw europejskich prze­
ciwko innym państwom europejskim, 
wywołujących napięcie i tarcia w 
stosunkach między krajami, oraz by 
doprowadzić do zgodnych wysiłków 
wszystkich państw europejskich w 
dziele zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie — państwa 
europejskie, kierując się celami i za­
sadami Karty Narodów Zjednoczo­
nych, zawierają ogólnoeuropejski u- 
kźad o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie, oparty na następujących za­
sadach:

1 Uczestnikami układu mogą być 
wszystkie państwa europejskie, 

bez względu na ich ustrój społeczny, 
które uznają cele układu i przyjmują 
przewidziane w nim zobowiązania.

Aż do czasu utworzenia jednolitego, 
miłującego pokój, demokratycznego 
państwa niemieckiego Niemiecka Re­
publika Demokratyczna i Niemiecka 
Republika Federalna mogą być rów­
nouprawnionymi uczestnikami ukła­
du. Przewiduje się przy tym, że po 
zjednoczeniu Niemiec uczestnikiem 
układu może stać się na ogólnych za­
sadach jednolite państwo niemiec­
kie.

Zawarcie układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym, w Europie nie narusza 
kompetencji czterech mocarstw — 
ZSRR. USA, Anglii i Francji — w
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Przemówienie 

ministra W. M. Molotowa 
na konferencji berlińskiej

Sprawa »armii europejskiej« 
w Zgromadzeniu Narodowym 
Francji

PARYŻ (PAP), — 9 bm, rozpoczęła 
sią sesja francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego.

Jak twierdzą komentatorzy politycz­
ni, głównym problemem obecnej sesji 
Zgromadzenia Narodowego będzie 
sprawa ratyfikacji układu o „armii 
europejskiej“.

10 bm. rozpoczęła się w komisji 
spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego dyskusja nad problemem 
„armii europejskiej“. Referat na ten 
temat wygłosił J. Moch.

Scelba utworzył
nowy rząd włoski

RZYM (PAP). — W środę wieczo­
rem b. minister spraw wewnętrznych 
rządu de Gasperiego — Mario Scelba 
utworzył gabinet koalicyjny składają­
cy się z chrześcijańskich demokratów, 
prawicowych socjalistów i liberałów.

Scelba został przyjęty przez pre­
zydenta Republiki Włoskiej Einaudie- 
go, któremu przedstawił listę nowego 
rządu.

Stanowisko ZSUO i mocarstw zach. 
er Niemiec
Oświadczenie rzecznika delegacji brytyjskiej

BERLIN (PAP). — Jak poda je agen­
cja ADN, kierownik departamentu 
informacji angielskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych O‘Neill stwier­
dził 9 bm. na konferencji prasowej 
zorganizowanej przez Anglików w 
Berlinie, że w przeciwieństwie do 
stanowiska ministrów spraw zagra­
nicznych mocarstw zachodnich dele­
gacja radziecka dała jasno wyraz 
pragnieniu osiągnięcia porozumienia 
w sprawie Niemiec.

O‘Neill, oficjalny komentator an­
gielski konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, stwierdził to w odpo­
wiedzi na pytanie jednego z kores­
pondentów angielskich. Korespondent
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kwestii niemieckiej, która podlega u- 
regulowaniu w trybie ustalonym po­
przednio przez cztery mocarstwa.

2 Sygnatariusze układu zobowiązu­
ją się, że powstrzymywać się bę- 

ćTą od wszelkiej napaści na siebie, 
jak również od gróźb użycia siły lub 
od zastosowania siły w swych sto­
sunkach międzynarodowych oraz że— 
zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczo­
nych — regulować będą wszelkie mo­
gące wyniknąć między nimi spory 
za pomocą środków pokojowych w ten 
sposób, by nie zagrażać pokojowi mię­
dzynarodowemu i bezpieczeństwu w 
Europie.

3 Sygnatariusze układu konsultować 
się będą wzajemnie za każdym 

razem, gdy — zdaniem któregokol­
wiek z nich —> powstanie groźba na­
paści zbrojnej w Europie na jednego 
lub kilku sygnatariuszy układu, w 
celu podjęcia skutecznych kroków dla 
usunięcia takiej groźby i dla utrzy­
mania bezpieczeństwa w Europie.
Ą Napaść zbrojna w Europie na jed- 

nego lub kilku sygnatariuszy ukła­
du ze strony jakiegokolwiek państwa 
lub grupy państw uważana będzie za 
napaść na wszystkich sygnatariuszy 
układu.

W wypadku takiej napaści każdy 
z sygnatariuszy układu, wykonując 
swe prawo do samoobrony indywi­
dualnej lub zbiorowej, udzieli pań­
stwu lub państwom, które stały się 
obiektem takiej napaści, pomocy 
wszelkimi rozporządza lny mi środka­
mi, nie wyłączając zastosowania siły 
zbrojnej, w celu przywrócenia i utrzy­
mania pokoju międzynarodowego i 
bezpieczeństwa w Europie.
EJ Sygnatariusze układu zobowiązu- 

ją się, że w jak najkrótszym ter­
minie wspólnie omówią i ustalą tryb 
udzielenia pomocy, w tym również 
wojskowej, ze strony sygnatariuszy 
układu w wypadku powstania w 
Europie sytuacji, która wymagałaby 
zbiorowych wysiłków dla przywró­
cenia i utrzymania pokoju w Euro­
pie.

Wniosek w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie

BERLIN (PAP) Przed przedstawię-
niem projektu układu ogólnoeuropej­
skiego o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie minister W. M. Mołotow 
zgłosił następujący wniosek w spra­
wie zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie:
i Rządy Francji, Wielkiej Brytanii, 
A Stanów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego zobowiązują się do kon­
tynuowania wysiłków, zmierzających 
do zadowalającego rozwiązania proble­
mu niemieckiego zgodnie z zasadami 
zachowania pokoju oraz wolności na­
rodowej, jak również do poszanowa­
nia praw wszystkich innych państw 
europejskich zainteresowanych w tym, 
aby żadne państwo nie naruszyło ich 
Interesów narodowych i ich bezpie­
czeństwa.
n Do chwili zawarcia traktatu po- 

kojowego z Niemcami oraz przy­
wrócenia jedności Niemiec na zasa­
dach demokratycznych i pokojowych 
podejmuje się następujące kroki:

a) Z terytorium zarówno Niemiec 
wschodnich jak i Niemiec zachodnich 
wycofuje się jednocześnie w terminie 
sześciomiesięcznym vujska okupacyj­
ne, oprócz ograniczonych kontyngen­
tów pozostawionych dla wykonywania 
funkcji ochronnych, wynikających z 
kontrolnych zadań czterech mocarstw: 
dla ZSRR — w stosunku do Niemiec 
wschodnich, a dla Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji — 
w stosunku do Niemiec zachodnich.

Sprawa liczebności tych kontyngen­
tów będzie uzgodniona przez rządy 
czterech mocarstw.

zapytał, czy delegacja radziecka prag­
nie kontynuowania dyskusji nad dru­
gim punktem porządku dziennego.

0‘Neill odpowiedział: „Mołotow ani 
razu nie proponował zakończenia 
dyskusji nad problemem niemieckim. 
Nie oświadczał on również nigdy, że 
osiągnięcie kompromisu jest niemożli­
we“.

Na to korespondent zapytał: Nasza 
natomiast strona stoi na stanowisku, 
że osiągnięcie porozumienia jest nie­
możliwe, prawda?

O‘Neill odpowiedział: ,/Tak, wynika 
to zwłaszcza z przemówień Dullesa 
i Edena wygłoszonych w dniu dzisiej­
szym“,

6 Sygnatariusze układu przesyłać 
będą niezwłocznie do Rady Bez­

pieczeństwa NZ, zgodnie z postano­
wieniami Karty Narodów Zjednoczo­
nych, informacje o podjętej przez nie 
lub przewidywanej akcji w wykona­
niu prawa do samoobrony lub też 
w celu utrzymania pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie.

7 Sygnatariusze układu zobowiązu­
ją się, że nie będą uczestniczyć 

w żadnych koalicjach lub sojuszach, 
ani też zawierać żadnych porozumień, 
których cele są sprzeczne z celami 
układu o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie.

8 W celu urzeczywistnienia przewi­
dywanych układem konsultacji 

między sygnatariuszami układu i dla 
rozpatrzenia zagadnień wyłaniających 
się w związku z zadaniem zapewnie­
nia bezpieczeństwa w Europie, prze­
widuje się:

a) Periodyczne 1 w razie koniecz­
ności nadzwyczajne narady, na któ­
rych każde państwo reprezentowane 
będzie przez członka rządu lub inne­
go specjalnie mianowanego przedsta­
wiciela; \

b) utworzenie stałego doradczego 
komitetu politycznego, którego obo­
wiązkiem powńnno być opracowywanie 
odpowiednich zaleceń dla rządów 
państw będących sygnatariuszami u- 
kładu;

c) utworzenie wojskowego organu 
doradczego, którego pełnomocnictwa 
sprecyzowane będą dodatkowo.

9 Uznając, że na państwach będą­
cych stałymi członkami Rady 

Bezpieczeństwa NZ spoczywa szcze­
gólna odpowiedzialność za utrzyma­
nie pokoju i bezpieczeństwa między­
narodowego, sygnatariusze układu za­
proszą rządy USA i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, by do organów two­
rzonych zgodnie z układem wydele­
gowały swoich przedstawicieli w cha­
rakterze obserwatorów.
i n Układ niniejszy nie uchybia w 
* żadnej mierze zobowiązaniom za­
wartym w tych układach i umowach 
międzynarodowych między państwami 
europejskimi, których zasady i cele 
są zgodne z zasadami i celami niniej­
szego układu.

1T Układ obowiązywać będzie przez
1 lat 50.

b) W wypadku zagrożenia bezpie­
czeństwa w którejś z części Niemiec, 
mocarstwa sprawujące obecnie funk­
cje okupacyjne w Niemczech, będą 
miały prawo wprowadzenia swych 
wojsk: ZSRR do Niemiec wschodnich, 
zaś Stany Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Francja do Niemiec zachod­
nich.

c) W celu utrzymania porządku we­
wnętrznego i ochrony granic Niemiec­
ka Republika Demokratyczna i Nie­
miecka Republika Federalna będą po­
siadały oddziały policyjne, których

UJ a cjreść ff Zjazdu Partii

Nowe zobowiązani a—dalszy rozwój współzawodnictwa
Odradza się stary Gdańsk

(Oosł. wł.). Warszawskie załogi fabryczne z A 3, WSK I T 11 podjęły
na apel E. Gladkowskiego z Zakładów Im. Nowotki nowe zobowiązania 
przedzjazdowe i zawarły międzyzakładowe umowy o współzawodnictwie.
Na zebraniu, które odbyło się w 

sali GIL na Okęciu, delegacje robot­
nicze ze wspomnianych zakładów po­
stanowiły rywalizować o obniżenie 
kosztów własnych produkcji, rytmicz 
ność w pracy, dalszą poprawę warun­
ków socjalno-bytowych załóg itp.

W dzielnicy Stare Miasto współza­
wodnictwo na cześć II Zjazdu pod­
jęło już 51 zakładów produkcyjnych 
i instytucji. Z tej liczby Zakłady Gra­
ficzne MON — działy chemigrafii i 
linotypów oraz szpital dziecięcy nr 1 
przy ul. Kopernika doniosły o przed­
terminowym wykonaniu podjętych zo­
bowiązań. (marr)

Gdańscy budowniczowie 
przyśpieszają pracę

W stylowych kamieniczkach gdań­
skiego Starego Miasta zamieszkało 
już tysiące rodzin robotników i in­
teligencji pracującej.

Dla uczczenia II Zjazdu budowni­
czowie wzmagają pracę nad przywró­
ceniem piękna staremu Gdańskowi. 
Niezależnie od trwających mimo zi­
my prac przy Trakcie Królewskim— 
pomiędzy Złotą a Zieloną Bramą 
wznosi się wiele budynków przy ul. 
Ogarnej, wzdłuż nowej arterii — ul. 
Szerokiej oraz przy Targu Drzew­
nym i Targu Węglowym,
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liczebność 1 uzbrojenie mają być usta­
lone na mocy porozumienia czterech 
mocarstw.

W celu kontroli nad przestrzega­
niem niniejszego porozumienia tworzy 
się w Niemczech wschodnich i w 
Niemczech zachodnich grupy inspek­
cyjne, składające się z przedstawicieli 
czterech mocarstw.

3 Zgodnie z powyższymi postano­
wieniami, których urzeczywistnie­

nie zapewnia neutralizację Niemiec i 
stwarza pomyślne warunki dla roz­
wiązania problemu niemieckiego zgod­
nie z interesami utrwalenia pokoju 
w Europie, cztery mocarstwa podejmą 
niezwłocznie kroki, aby przyczynić się 
do zawarcia przez państwa europej­
skie układu o bezpieczeństwie zbioro­
wym, przewidującego odpowiednie 
gwarancje przeciwko agresji i naru­
szeniu pokoju w Europie. W tym celu 
cztery mocarstwa zgadzają się wystą­
pić x inicjatywą w sprawie zwołania 
odpowiedniej konferencji państw eu­
ropejskich.

Komitety Wojewódzkie PZPR omawiają
aktualne zagadnienia pracy partyjnej na wsi
Plenarne posiedzenia w Poznaniu, Szczecinie i Kielcach

Odbywają się obecnie plenarne posiedzenia Komitetów Wojewódzkich
PZPR, w których biorą również udział członkowie najwyższych władz
partyjnych. Tematem obrad są aktualne zagadnienia pracy partyjnej na 
wsi.

Posiedzenia plenarne odbyły się już w Poznaniu, Szczecinie 1 w Kiel­
cach.

W Poznaniu
W obradach plenum Komitetu 

Wojew. PZPR w Poznaniu wziął u- 
dział członek Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego, sekretarz KC 
PZPR Z. Nowak.

Plenum wysłuchało i przedyskuto­
wało referat I sekretarza KW PZPR 
L. Stasiaka „O aktualnych zadaniach 
Partii na wsi“.

Referat i dyskusja, w której uczest­
niczyło 21 mówców, podsumowały 
pracę na wsi wielkopolskiej w okre­
sie od IX Plenum, ze szczególnym 
uwzględnieniem pomocy dla chłopów 
gospodarujących indywidualnie oraz 
dla spółdzielczości produkcyjnej.

Plenum wskazało na szereg po­
ważnych osiągnięć, świadczących o 
pomyślnym realizowaniu wytycz­
nych IX Plenum w woj. poznań­
skim. Do nich należy m. in. ulep­
szenie pracy partyjno-politycznej na 
wsi, rosnąca aktywność produkcyj­
na gospodarstw indywidualnych o- 
raz dalszy szybki rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej.
Zebrani na Plenum omówili prze­

bieg i rezultaty czynu podjętego przez 
chłopów poznańskich na cześć II Zjaz 
du Partii oraz wytyczyli dalsze kon­
kretne środki, zmierzające do pełne-

Sprawnie przebiegają prace wykoń­
czeniowe przy wielu zabytkowych o- 
biektach i budynkach mieszkalnych, 
m. inn. w domu królów polskich przy 
ul. Długiej i w renesansowej zbro­
jowni przy ul. Tkackiej.

Liczne załogi, po zrealizowaniu 
dotychczasowych zobowiązań, podej 
mują nowe postanowienia, których 
wykonanie przyniesie przedtermino­
we ukończenie budowy szeregu ka­
mieniczek gdańskiego Starego Mia­
sta,

1522 ekipy lekarskie 
łączności miasta ze wsią

W wyniku zobowiązań podejmowa­
nych na cześć II Zjazdu PZPR przez 
coraz liczniejsze zespoły pracowni­
ków służby zdrowia — liczba lekar­
skich ekip łączności miasta ze wsią 
wzrosła w ciągu ostatniego miesiąca 
z 757 do 1522. Pracownicy służby 
zdrowia pragną w ten sposób pod­
nieść na jeszcze wyższy poziom opie­
kę lekarską nad ludnością wiejską.

W ekipach biorą udział, oprócz wy­
sokokwalifikowanych lekarzy róż­
nych specjalności, również felczerzy i 
pielęgniarki. Ostatnio do akcji wyjaz­
dowej ekip lekarskich przyłączają się

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi, że na sesji Komisji Ekono­
micznej ONZ dla spraw Azji i Da­
lekiego Wschodu, która obraduje w 
Kandy (Cejlon), przemawiał 9 bm. 
przedstawiciel ZSRR M. Mieńszikow.

Przedstawiciel Zwńązku Radzieckie­
go oświadczył m. in.:

1. Związek Radziecki gotów jest 
rozszerzyć handel z krajami Azji i 
Dalekiego Wschodu na zasadach rów­
nouprawnienia i wzajemnych korzyś­
ci, uwzględniając przy tym aktualne 
potrzeby i interesy tych krajów, ich 
dążenie do zapewnienia zbytu swych 
towarów po ustabilizowanych cenach 
i otrzymywania w zamian urządzeń 
przemysłowych oraz innych towarów, 
niezbędnych' dla rozwoju ekonomicz­
nego;

2. Związek Radziecki gotów jest 
rozpatrzyć problem zawarcia z tymi 
krajami długoterminowych umów na 
zakup ich towarów w zamian za to­
wary radzieckie, ustalając przy tym 
trwałe ceny na dłuższy okres czasu 
i godząc się, by rozliczenia odbywały 
się w walutach krajów Ązji i Dale­
kiego Wschodu;

3. radzieckie organizacje handlowe 
mogłyby na podstawie odpowiednich 
umów dostarczać krajom Azji i Da­
lekiego Wschodu urządzenia przemy­
słowe i maszyny, przy czym należność 
mogłaby być uiszczana w odpowied­
nich ratach;

4. ZSRR gotów jest, zgodnie z pro­
gramem Biura Organizacyjnego NZ, 
udzielić pomocy technicznej krajom 
gospodarczo zacofanym, posiadającej 
doniosłe znaczenie dla ekonomiczne­
go rozwoju tych krajów.

Delegat radziecki zaprosił delega­
cje Indii, Burmy, Indonezji, Cejlonu, 
Afganistanu, Pakistanu, Syjamu, Ja­
ponii, Filipin, Nepalu, Malajów i Bry­
tyjskiego Borneo (po 25 osób każda), 
aby odwiedziły Związek Radziecki 
we wrześniu lub w październiku 
1954 r. Delegacje te będą bawiły 
przez miesiąc w ZSRR w celu za­
poznania się z rozwojem przemysłu 

go, Jak najlepszego przygotowania roi 
nictwa Wielkopolski do siewów i prac 
wiosennych. Plenum podjęło uchwały, 
których celem jest wzmożenie i pod­
niesienie na wyższy poziom pracy or- 
ganizacyji partyjnych na wsi wielko­
polskiej.

W toku obrad zabrał głos sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR Z. No­
wak.

W Szczecinie
Na obrady Plenum KW PZPR w 

Szczecinie przybył członek Biura Po­
litycznego KC PZPR A. Rapacki. Ple­
num omówiło aktualne zadania szcze 
eińskiej organizacji partyjnej na wsi.

Referat pierwszego sekretarza KW 
F. Wachowicza oraz dyskusja, w któ­
rej zabierały głos 23 osoby, wykazały 
znaczny wzrost aktywności politycznej 
i gospodarczej pracującego chłop­
stwa w realizacji uchwał IX Plenum 
KC PZPR. W dyskusji podkreślono 
jednocześnie niedostateczny rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej w ostat­
nim okresie m. inn. w wyniku wą­
skiego praktycyzmu występującego 
jeszcze w niektórych organizacjach 
partyjnych. Krytykowano również 
styl pracy tych aktywistów partyj­
nych, którzy stronią od bezpośrednie- 

także pracownicy aptek społecznych, 
którzy zaopatrzeni w medykamenty 
towarzyszą ekipom w wyjazdach, u- 
możliwiając w ten sposób chorym 
nabycie na miejscu wskazanych przez 
lekarzy leków.

Dzięki realizacji dotychczasowych 
zobowiązań pracowników służby 
zdrowia, m. inn. w jednym tylko 
woj. kieleckim powstały już 23 le­
karskie ekipy łączności miasta ze 
wsią.

Delegaci na II Zjazd PZPR 
wybrani przez powiatowe i miejskie konferencje partyjne

W dalszym ciągu odbywają się po­
wiatowe i miejskie konferencje par­
tyjne, których uczestnicy w toku 
dyskusji omawiają przebieg realiza­
cji wskazań IX Plenum KC PZPR 
na swym terenie oraz dokonują wy­
boru delegatów ze swych okręgów 
na II Zjazd Partii.

Ostatnio na terenie woj. warszaw­
skiego odbyły się konferencje powia­
towe w Nowym Dworze i Gostyninie 
oraz konferencje miejskie w Żyrardo­
wie i Płocku.

Uczestnicy konferencji w Gostyni­
nie wybrali m. in. delegatem na II 
Zjazd Partii W. Szczypałkie wieża, 
przewodniczącego spółdzielni produk­
cyjnej w Konstantynowie, zastępcę 
posła na Sejm PRL. Szczypałkiewicz 
znany jest ze swej ofiarności w pra- 

i rolnictwa w ZSRR. Mieńszikow 
podkreślił, że organizacje radzieckie 
gotowe są wziąć na siebie koszty 
związane z pobytem tych delegacji 
na terytorium Związku Radzieckiego,

Przyjęcie w Moskwie
dla przedstawicieli
firm angielskich

MOSKWA (PAP). — 9 bm. mini- 
stei handlu zagranicznego ZSRR I. G. 
Kabanow wydał przyjęcie z okazji 
pobytu w Moskwie grupy przedsta­
wiciel) firm angielskich, na czele 
której sto) dyrektor firmy „Cromp- 
ton Parkinson“ p. J. B. Scott. Na 
przyjęciu obecni byli również człon­
kowie ambasady W. Brytanii z char­
ge d‘affaires Grey‘em na czele oraz 
szefowie wielu ambasad i misji akre­
dytowanych w Moskwie.

W krótkim przemówieniu min. 
I. G. Kabanow wyraził zadowolenie 
z pomyślnego przebiegu rokowań 
handlowych między radzieckimi orga­
nizacjami handlu zagranicznego i 
przedstawicielami angielskich kół 
handlowych. W wyniku tych roko­
wań zawarto wiele korzystnych dla 
obu stron umów przewidujących po­
ważne obroty.

W odpowiedzi, szef delegacji przed­
stawicieli firm angielskich p. Scott 
podziękował za serdeczne przyjęcie 
i wyraził przekonanie, że rokowania 
handlowe zostaną pomyślnie zakoń­
czone. Chcemy — oświadczył on — 
kupować w Związku Radzieckim i 
sprzedawać Związkowi Radzieckiemu. 
Na zakończenie p. Scott wzniósł toast 
za pomyślny rozkwit handlu między 
ZSRR i Anglią i na cześć przyjaźni 
angielsko-radzieckiej.
Przyjęcie upłynęło w swobodnej i 
przyjaznej atmosferze, w atmosferze 
serdeczności i wzajemnego zrozumie­
nia ~ sprzyjającej umocnieniu i roz­
szerzeniu kontaktów ekonomicznych 
i przyjaznych stosunków między An-» 
glią a Związkiem Radzieckim.

go kontaktu ze wsią pracującą, nie­
systematycznie pracują nad podnie-» 
sieniem świadomości politycznej pra­
cującego chłopstwa.

Wiele uwagi poświęciło plenum 
przygotowaniom do wiosennej akcji 
siewnej.

W dyskusji przemawiał członek 
Biura Politycznego KC PZPR A. Ra­
packi.

W Kielcach
W Kielcach na plenarnym posie* 

dzeniu KW PZPR referat podsumo­
wujący dotychczasowe osiągnięcia i 
zdobyte doświadczenia w realizacji 
uchwał IX Plenum KC wygłosił se­
kretarz KW PZPR — Stanisław Maj- 
cherczak. W obradach plenum wziął 
udział zastępca kierownika wydziału 
organizacyjnego KC PZPR Stefan 
Misiaszek. W dyskusji nad referatem 
głos zabrało 15 dyskutantów:

Referat i dyskusja wykazały, że 
organizacja partyjna na wsi woj, 
kieleckiego ma szereg osiągnięć w 
mobilizacji szerokich rzesz chłop­
skich do walki o realizację uchwal 
IX Plenum KC, do walki o zwięk­
szenie wydajności z ha, zwiększenie 
hodowli, podniesienie gospodarki 
rolnej na wyższy poziom. Wyra­
zem tego jest m. inn. udział chło­
pów 2.179 gromad województwa we 
współzawodnictwie przedzjazdowym 
oraz udział około 30 tys. gospodyń 
wiejskich w konkursie hodowla­
nym.
Organizacja partyjna woj. kieleckie 

go zwiększyła również opiekę nad 
POM, nad którymi objęły szefostwa 
poszczególne zakłady pracy.

Omawiając niedociągnięcia w pracy 
kieleckiej organizacji partyjnej, wska­
zano m. inn., że niedostateczna była 
wałka o rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej oraz zbyt słaba praca przy 
gotowawcza do wiosennej akcji siew-* 
nej.

Pośmiertne odznaczenie
Jana Maklakiewicza

Rada Państwa odznaczyła Jana 
Maklakiewicza, pośmiertnie, za wy­
bitne osiągnięcia w dziedzinie twór­
czości muzycznej oraz za zasługi na 
polu upowszechnienia kultury mu­
zycznej — Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski.

cy politycznej 1 społecznej, przyczy­
nił się on nie tylko do umocnienia 
gospodarki w swej spółdzielni, ale 
również do rozwoju ruchu spółdziel­
czego na terenie całego pcw. gosty- 
nińskiego.

Wśród wybranych na konferencji 
delegatów płockiej organizacji partyj­
nej na II Zjazd Partii znajduje się 
m. in. K. Żaglewski. Ten przodownik 
pracy Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku — jest znany na terenie za­
równo swego zakładu, jak i miasta, 
jako aktywny, ofiarny działacz par­
tyjny. O zaufaniu i autorytecie, ja­
kim cieszy się K. Żaglewski wśród 
swoich towarzyszy świadczy fakt, że 
powierzyli mu oni funkcję sekretarza 
podstawowej organizacji partyjnej 
przy Fabryce Maszyn Żniwnych,
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Zamiast planów utworzenia »europejskiej wspólnoty obronnej« 
należy zrealizować ideę bezpieczeństwa zbiorowego
dla wszystkich narodów Europy
Przemówienie ministra W. M. Molotowa

BERLIN (PAP). W dniu 10 bm. minister spraw zagranicznych W. M.
Mołotow wygłosił na konferencji czterech ministrów spraw zagranicznych 
następujące przemówienie w sprawie zapewnienia bezpieczeństwa w Eu­
ropie;

Obecna konferencja poświęciła wie­
le uwagi problemowi niemieckiemu. 
Wyjaśniło się, że zachodzą istotne roz­
bieżności między stanowiskiem trzech 
państw zachodnich a stanowiskiem 
Związku Radzieckiego, który wyraża 
punkt widzenia szeregu państw euro­
pejskich,

Delegacja radziecka przywiązuje 
dużą wagę do przeprowadzonej dy­
skusji w sprawie Niemiec. Uważa­
my, że dyskusję tę należy kontynuo­
wać,

Narody nasze zainteresowane są w

Należy zapobiec rozbiciu Europy 
na ugrupowania wojskowe

Rzeczą, której należy unikać, jest 
pązbicie Europy na ugrupowania woj­
skowe. Muszę przypomnieć w związ­
ku z tym słowa pana Edena, wypo­
wiedziane na Zgromadzeniu Ligi Na­
rodów 25 września 1936 roku prze­
ciwko podziałowi państw na poszcze­
gólne ugrupowania. Oświadczył on 
wówczas: „Ostatnią rzeczą, jaką prag­
nęlibyśmy widzieć, są państwa po­
dzielone na obozy odpowiednio do 
ich formy rządów“,

Przeżyliśmy już dwie wojny świa­
towe. Zarówno pierwszą jak i drugą 
wojnę światową popizedzało rozbicie 
Europy 1 me tylko Europy na prze­
ciwstawne sobie nawzajem wojskowe 
ugrupowania mocarstw,

Przed pierwszą wojną światową 
powstało najpierw ugrupowanie 
austriacKO - niemieckie. Przekształci­
ło się ono w „trójprzymierze“ — 
Niemcy, Austro-Węgry i Włochy,

W odpowiedzi na utworzenie tego 
ugrupowania powstało drugie ugrupo­
wanie. Utworzony został najpierw 
sojusz francusko—rosyjski. Następnie 
pojawiło się „trójporozumienie czyli 
„En ten la“, które zjednoczyło Rosję, 
Francję i Anglię.

W siad za ukształtowaniem się za­
równo pieiwszego jak i drugiego u- 
grupowania wyóuchła wojna świato­
wa. była to w zasadzie wojna między 
wsfximianymi dwoma ugrupowania­
mi mocarstw.

Również drugą wojnę światową 
poprzedziło utworzenie ugrupowań 
mocarstw.

Pamiętamy, ile wrzawy wywołało 
powstanie ugrupowania znanego 
wówczas pod nazwą „oś Berlin — 
Rzym“. Ugrupowanie to znalazło swe 
uwieńczenie w t. zw. pakcie antyka­
mi n ter no wsk im, podpisanym przez 
Niemcy hitlerowskie, faszystowskie 
Włacny i militarystyczną Japonię. 
Międzynarodowy Trybunał Wojsko­
wy w Tokio w latach 1946 — 1948 
potwierdził, że właśnie to agresywne 
ugrupowanie, które przeciwstawiło 
się innym państwom, rozpętało drugą 
wojnę światową. Wypada w związku 
z tym przypomnieć słowa sekretarza 
stanu USA C. Hulla, który w swoim 
czasie powiedział: „Chociaż pakt, 
zewnętrznie rzecz biorąc zawarty zo­
stał w celu samoobrony przed komu­
nizmem, był on faktycznie kroiłem 
wstępnym do dalszej ekspansji za 
pomocą środków przemocy ze strony 
zbójeckich państw“.

Druga wojna światowa została naj­
pierw rozpętana na zachodzie — w 
Europie. Po upływie 2 lat military-

»żuropejska wspólnota obronna« — 
sprzeczna z interesami 

i bezpieczeństwem Europy
W związku z tym delegacja radziec­

ka podkreślała Wielokrotnie niebez­
pieczeństwo tkwiące w planach utwo­
rzenia „europejskiej wspólnoty obron­
nej“. Plany te nie dają się pogodzić 
z uznaniem konieczności zapewnienia 
narodom Europy bezpieczeństwa zbio­
rowego.

Panowie Bidault, Eden i Du lies bro­
nili tu konieczności utworzenia „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“.

Twierdzą oni, że plan ten me jest 
rzekomo skierowany przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Czym się tu aluzje, 
że również w razie utworzenia „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“, tj. tak 
zwanej „armii europejskiej“, obejmu­
jącej również zremihtaryzowane 
Niemcy zachodnie — Związek Radziec 
ki i inne miłujące pokój kraje euro­
pejskie będą rzekomo miały gwaran­
cje bezpieczeństwa.

Czy tak jest w istocie rzeczy? Oczy­
wiście, że nie.

Wszelkie gwarancje bezpieczeństwa 
w Europie zakładają przede wszyst­
kim istnienie gwarancji przed odro­
dzeniem militaryzmu niemieckiego, 
który dwukrotnie w ciągu 25 lat wtrą­
cał w otchłań wojny narody europej­
skie. Tymczasem plany mocarstw za­
chodnich w sprawie utworzenia „euro 
pejskiej wspólnoty obronnej“, to jest 
bloku wojskowego z udziałem Niemiec 
zachodnich, prowadzą nieuchronnie do 
wskrzeszenia militarvzmu niemieckie­
go. Wobec tego, że Niemcy zachodnie 
rozporządzają największym potencja­
łem wojenno-przemysłowym i naj- 

tym, by rozwiązania problemu nie­
mieckiego nie odraczano w nieskoń­
czoność. Należy kontynuować wysiłki 
w kierunku możliwego zbliżenia i 
uzgodnienia naszych pozycji. Trzeba 
zapewnić zadowalające z punktu wi­
dzenia wszystkich naszych państw i 
wszystkich miłujących pokój krajów 
Europy rozwiązanie problemu niemiec­
kiego. Powinno ono odpowiadać za­
sadom zachowania pokoju i wolności 
narodowej Niemiec, a jednocześnie 
zapewnić poszanowanie interesów 
narodowych i bezpieczeństwo wszyst­
kich narodów Europy, 

styczna Japonia napadła na Stany 
Zjednoczone — na wschodzie,

Fakty te wypada przypomnieć, aby 
patrzeć trzeźwo na wydarzenia roz­
grywające się obecnie.

Od naszych krajów zależy, czy 
trzecia wojna światowa nastąpi, czy 
też me nastąpi. Jeżeli Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania, Francja i 
ZSRR postanowią nie dopuścić do no­
wej wojny światowej — to mogą tego 
dokonać.

Aby nie dopuścić do nowej wojny 
musimy liczyć się z lekcjami histo­
rii. Przede wszystkim trzeba stwier­
dzić, że jeśli nie chcemy dopuścić 
do nowej wojny światowej — a o- 
znacza to jednocześnie niedopusz­
czenie do nowej wojny w Europie — 
to należy uczynić wszystko, aby nie 
dopuścić do utworzenia w Europie 
wojskowych ugrupowań państw 
przeciwstawiających się sobie na­
wzajem. Nie wolno przy tym za­
pominać o szczególnie niebezpiecz­
nej roli, jaką odegra! militaryzm 
niemiecki w rozpętaniu zarówno 
pierwszej wojny światowej, jak i 
drugiej wojny światowej.
Znane powszechnie fakty lat ostat­

nich świadczą, że koncepcja utworze­
nia ugrupowań wojskowych, przeciw­
stawiających się przede wszystkim 
Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej jest wcielana w 
życie. Drogę w tym kierunku utoro­
wał utworzony przed pięciu laty blok 
polnocno-atlantycki ze Stanami Zjed­
noczonymi i Wielką Brytanią na 
czele.

Właśnie blok północno-atlantycki 
pcha obecnie wszelkimi sposobami na­
przód plany utworzenia ugrupowań 
wojskowych w Europie, w Azji, w 
strefie Pacyfiku» oraz na Bliskim i 
Środkowym Wschodzie.

Pakt północno-atlantycki przypomi­
na pod wieloma względami pakt an­
ty korni nternowski, który doprowadził 
do wybuchu drugiej wojny świato­
wej. Nie ulega wątpliwości, że los 
paktu północno-atlantyckiego nie bę­
dzie lepszy od losu paktu antykomin- 
ternowskiego. To, co okazało się nie­
realne w latach trzydziestych, jeśli 
chodzi o plany wymierzone prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
me może okazać się bardziej realne 
w latach pięćdziesiątych lub sześć­
dziesiątych.

Na obecnej konferencji berlińskiej 
poświęciliśmy oczywiście specjalną u- 
wagę problemowi niemieckiemu i spra­
wie zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie, 

większymi rezerwami ludzkimi, mili­
taryzm niemiecki odgrywać będzie w 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
główną rolę. Tak więc, łącząc gwa­
rancje bezpieczeństwa dla Związku 
Radzieckiego z uiwoizeniem „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, mocarstwa 
zachodnie powierzają przez to samo 
roię gwaranta bezpieczeństwa — mi- 
iitąryzmowi niemieckiemu, którego 
odbudowa stanowi właśnie główną 
groźbę dla bezpieczeństwa Europy.

Dotychczas mocarstwom zachodnim 
me udało się utworzyć „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ wobec stanow­
czego oporu narodów krajów europej­
skich. Obecnie mocarstwa zachodnie, 
udzielając słownych obietnic w spra­
wie „gwarancji“ bezpieczeństwa dla 
Związku Radzieckiego i innych kra­
jów, chcą wykorzystać te swoje słow­
ne obietnice w tym celu, aby dopro­
wadzić wreszcie do utworzenia ,»eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“.

Utworzenie bloku wojskowego sze­
ściu krajów europejskich — Niemiec 
zachodnich, Francji, Włoch, Belgii 
Holandii, Luksemburga — oznacza­
łoby przeciwstawienie ich reszcie 
Europy, pogiębienip rozbicia Europy, 
wzmożenie napięcia międzynarodo­
wego i zagroziłoby żywotnym inte­
resom wszystkich narodów europej­
skich, w tym również interesom 
narodu niemieckiego. Nie jest oczy­
wiście przypadkiem, że „europej­
ska wspólnota obronna“ stanowi 
wąskie i zamknięte ugrupowanie 
wojskowe, do którego nie dopusz­
cza się innych państw Europy.

Plany mocarstw zachodnich przewi­
dują, żć z chwilą utworzenia „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ wejdzie 
w życie tak zwany „układ boński“, 
który, wraz z „układem paryskim“, 
umożliwia stacjonowanie w centrum 
Europy obcych sił zbrojnych w ciągu 
50 lat. Jest to oczywiście całkowicie 
sprzeczne z wymogami zapewnienia 
bezpieczeństwa Związku Radzieckiego 
oraz z wymogami zapewnienia nor­
malnego pokojowego życia narodów 
Europy.

Utworzenie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ oznaczałoby przedłużenie 
na czas nieograniczony podziału Nie­
miec na dwie części i uniemożliwiło­
by zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami, co jest sprzeczne z ele­
mentarnymi wymogami zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie.

Co mogą oznaczać deklaratywne o- 
świadczenia o „gwarancjach“ bezpie­
czeństwa dla Związku Radzieckiego ze 
strony Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii? Będąc czołowymi ucze­
stnikami bloku północno-atlantyckie­
go, którego częścią składową ma być 
„europejska wspólnota obronna“, Sta­
ny Zjednoczone i Wielka Brytania 
staną się partnerami zremi li ta ryzowa­
nych Niemiec zachodnich. W takiej 
sytuacji nie mogą one być gwaranta­
mi bezpieczeństwa Związku Radziec­
kiego przed napaścią ze strony mili­
taryzmu niemieckiego.

Należy przypomnieć, że nawet w 
myśl postanowień układu z Locarno 
Wielka Brytania i Włochy, które wy­
stępowały w roli gwarantów status 
quo Francji przed groźbą napaści ze 
strony mi li tarystycznych Niemiec, nie

System bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie

W przekonaniu, że rozwiązanie kwe­
stii zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie, jak również zadań utrzyma­
nia powszechnego pokoju możliwe jest 
tylko w drodze zbiorowych wysiłków

15 dzień konferencji berlińskiej
BERLIN (PAP). — Ńa 15 posiedzeniu konferencji ministrów spraw za­

granicznych czterech mocarstw 10 bm. przewodniczył minister W. M. Moło­
tow. Wygłosił on przemówienie w sprawach objętych drugim punktem po­
rządku dziennego oraz przedstawił propozycje w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy 1 w sprawie ogólnoeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym. (Teksty tych propozycji podajemy na str. 1).

Oświadczenia 3 ministrów państw zach.
Zarządzono następnie przerwę w o- 

bradach, po której zabrał głos sekre­
tarz stanu USA Dulles. Oświadczył 
on, że EH-opozycje radzieckie dotyczą 
dwóch zagadnień. Jedno zagadnienie 
związane jest z problemem niemiec­
kim, a drugie — z kwestią bezpie­
czeństwa w Europie. Jeśli chodzi o 
problem niemiecki, to sekretarz sta­
nu USA oświadczył, że propozycje 
radzieckie nie zawierają rzekomo nic 
nowego. Dalej mówca poruszył spra­
wę wycofania wojsk okupacyjnych z 
Niemiec wschodnich i zachodnich, o- 
świadczając, że przyjęcie wniosku ra­
dzieckiego, to jest równoczesne wyco­
fanie wojsk okupacyjnych z obu czę­
ści Niemiec, stanowić będzie... zagro­
żenie Niemiec zachodnich i Europy 
zachodniej.

Omawiając z kolei zagadnienie bez­
pieczeństwa w Europie Dulles powie­
dział: Stany Zjednoczone nie mają 
prawdopodobnie uczestniczyć w pro­
ponowanym układzie o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie. Jednako­
woż pod pewnymi względami projekt 
ten odnosi się także do Stanów Zje­
dnoczonych. Chociaż projekt — o- 
świadczył sekretarz stanu USA — nie 
stawia zagadnienia całkiem jasno, to 
jednak proponowany układ w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie ma zastąpić pakt atlantycki.

Kończąc swe przemówienie sekre­
tarz stanu USA podkreślił, że Stany 
Zjednoczone połączone są licznymi 
więzami z Europą.

Następnie przemawiał minister Bi­
dault, który powtórzył tezę Dullesa, 
że propozycje radzieckie rzekomo nie 
wnoszą nic nowego do problemu nie­
mieckiego. Bidault zaznaczył, że

Odpowiedź ministra Motetowa
W odpowiedzi na powyższe prze­

mówienia minister Mołotow zwrócił 
uwagę na niektóre zagadnienia zwią­
zane z kwestią niemiecką i z pro­
jektem układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym.

Proponujemy — powiedział mini­
ster Mołotow — aby powzięto wszel­
kie środki zmierzające do przyspie­
szenia zawarcia traktatu pokojowego 
i uważamy, że w tym celu należy wy­
cofać wojska okupacyjne z Niemiec 
zachodnich i wschodnich. W końcu 
proponujemy powiązanie kwestii nie­
mieckiej z zagadnieniem bezpieczeń­
stwa w Europie. Uważamy, że me 
należy odpychać ani Niemiec wschod­
nich ani Niemiec zachodnich z syste­
mu bezpieczeństwa w Europie, lecz 
źe należy je wciągnąć do tego syste­
mu. Proponujemy dalej, aby już obec­
nie założono podwaliny pod gmach 
bezpieczeństwa w Europie na długie 

należały do jednego bloku wojennego 
z Niemcami.

Wszystko, co wyżej powiedziałem, 
dowodzi, że plany utworzenia „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ nie mo­
gą służyć utrwaleniu pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Pytają nas, jaka właściwie jest al­
ternatywa „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“? Czym można zastąpić „eu­
ropejską wspólnotę obronną“, gdy zre­
zygnuje się z planów jej utworzenia? 
Kwestia ta budzi szczególne zainte­
resowanie we Francji, co uważamy 
za zupełnie naturalne.

Odpowiadamy na to pytanie:
zamiast planów utworzenia „eu­

ropejskiej wspólnoty obronnej“ na­
leży w praktyce zrealizować ideę 
bezpieczeństwa zbiorowego dla 
wszystkich narodów Europy. Nale­
ży zapewnić bezpieczeństwo w Eu­
ropie wszystkim krajom bez wzglę­
du na różnice w ich strukturze spo­
łecznej.
2 września 1947 r. zawarty został 

w Rio de Janeiro układ międzyame- 
rykański o pomocy wzajemnej. Sy­
gnatariuszami tego układu są Stany 
Zjednoczone i wszystkie republiki A- 
meryki Łacińskiej. Układ ten zawarto 
już po powstaniu ONZ. Nikt nie uwa­
żał go za niedopuszczalny lub zby­
teczny.

Zachodź! pytanie — dlaczego mógł 
dojść do skutku międzyamerykański 
układ o pomocy wzajemnej, a nie mo­
że istnieć, powiedzmy, europejski u- 
kład o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie? Nie, nie ma żadnych pod­
staw do odrzucania tego rodzaju pro­
pozycji. Układ taki daje się w zupeł­
ności pogodzić z istnieniem ONZ.

wszystkich państw miłujących pokój, 
Związek Radziecki uważa za koniecz­
ne, by zamiast przeciwstawiania jed­
nych państw innym państwom euro­
pejskim, stworzony został ogólnoeuro­

przedstawiona w środę propozycja ma 
nie tylko zastąpić pakt atlantycki, 
lecz również „europejską wspólnotę 
obronną“. Mówca, pomijając argu­
menty wysunięte w oświadczeniu mi­
nistra Mołotowa, ponownie stwierdził, 
że propozycje radzieckie zmierzają do 
rozbicia „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“, pozostawiając tzw. „blok 
wschodni“ nietkniętym. Francuski mi­
nister spraw zagranicznych wyraził 
pogląd, że wycofanie wojsk okupacyj­
nych z Niemiec oznaczać będzie nie­
bezpieczeństwo dla Niemiec zachod­
nich i dla Europy zachodniej. Pomi­
nął on przy tym milczeniem okolicz­
ność, że propozycja radziecka przewi­
duje równoczesne * wycofanie wojsk 
okupacyjnych z całych Niemiec.

Z kolei zabrał głos minister Eden. 
Podkreślił on na wstępie, że pakt 
atlantycki jest podstawą polityki mo­
carstw zachodnich. Usiłował on do­
wieść, że pakt ten nikomu nie zagra­
ża i że ma rzekomo charakter o- 
bronny.

Nie możemy zrezygnować z paktu 
atlantyckiego — powiedział brytyjski 
minister spraw zagranicznych.

Podobnie jak Bidault, minister E- 
den oświadczył, że propozycje ra­
dzieckie zmierzają do zlikwidowania 
„europejskiej wspólnoty obronnej“, 
lecz nie likwidują tzw. „bloku 
wschodniego“.

W zakończeniu swego przemówienia 
minister Eden wyraził pogląd, że 
wniosek radziecki opiera się rzekomo 
na nieufności wobec sił demokratycz­
nych w Niemczech. W konkluzji mów­
ca stwierdził, że propozycja radziecka 
nie jest przez niego aprobowana. 

lata. Dlatego tez przewidujemy 50-let- 
ni okres trwania układu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Przechodząc do następnego zagad­
nienia, tj. do sprawy bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, minister Mo­
łotow oświadczył:

— Istnieje obecnie „europejska 
wspólnota obronna“, do której należy 
6 z 32 państw europejskich. Ta grupa 
sześciu państw przeciwstawia się po­
zostałej części Europy. Nie jest tu 
tajemnicą. Jest rzeczą oczywistą, że 
Związek Radziecki nie może popierać 
paktu atlantyckiego, ponieważ pakt 
ten jest Skierowany przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej. Nie 
można ukryć faktu, że tzw. „europej­
ska wspólnota obronna“ ostrzem 
swym wymierzona jest przeciwk«- 
Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej.

W swym dzisiejszym przemówieniu

pejski system bezpieczeństwa zbioro­
wego. System ten powinien przewi­
dywać ścisłą współpracę wszystkich 
państw europejskich, aby nie dopu­
ścić do pogwałcenia pokoju w Euro­
pie, aby w wypadku pogwałcenia po­
koju udzielić należytej odprawy; je­
dnocześnie system ten powinien prze­
widywać odpowiednie konkretne zo­
bowiązania państw, nie wyłącza ią< 
zobowiązań natury militarnej, aby u- 
czynić go operatywnym, skut.ec7.nym.

Już na kilka lat przed drugą wojną 
światową rząd radziecki podkreśla 
wielokrotnie znaczenie sprawy bezpie­
czeństwa zbiorowego. Wówczas głów 
nym przeciwnikiem koncepcji bezpie­
czeństwa zbiorowego był rząd hitle­
rowski. Hitler, który snuł plany agre­
sji, był ze zrozumiałych względów 
przeciwnikiem bezpieczeństwa zbio­
rowego.

Dlaczego jednak z punktu widze­
nia interesów utrwalenia pokoju na­
rody europejskie w obecnych warun­
kach nie miałyby urzeczywistnić idei 
bezpieczeństwa zbiorowego i zawrzeć 
odpowiedniego układu ogólnoeuropej­
skiego?

Zawarcie ogólnoeuropejskiego ukła­
du o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie będzie zgodne z najgłębszym 
dążeniem narodów Europy do utrwa­
lenia pokoju. Stanie się to doniosłym 
wkładem do sprawy utrwalenia' po­
koju na całym świecie.

Mamy więc przed sobą niełatwe, 
lecz możliwe do urzeczywistnienia 
zadanie.

Musimy kontynuować wysiłki zmie­
rzające do rozwiązania problemu nie­
mieckiego w sposób zadowalający. 
To, czego nie osiągniemy na obecnej 
konferencji, możemy postarać się o- 
siągnąć w najbliższym czasie, nie 
odkładając bynajmniej pokojowego u- 
regulowania problemu niemieckiego 
w imię realizacji takich lub innych 
separatystycznych planów.

Rząd radziecki uważa, że zarów­
no w Interesie uregulowania proble­
mu niemieckiego, jak i w interesie 
zapewnienia bezpieczeństwa Europy 
jako całości konieczne jest, aby z te­
rytorium Niemiec zarówno wschod­
nich jak i zachodnich wycofane zo­
stały wojska okupacyjne z wyjątkiem 
ograniczonych kontygentów pozosta­
wionych dla pełnienia funkcji ochron­
nych, wypływających z kontrolnych 
zadań czterech mocarstw. Wycofanie 
wojsk okupacyjnych z terytorium Nie­
miec przyczyniłoby się do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach między 

min. Bidault przypomniał układ fran- 
cusko-radziecki. Cóż jednak pozosta­
ło z tego układu? Z jednej strony stoi 
się na stanowisku układu francusko- 
radzieckiego, a z drugiej — popiera 
się „europejską wspólnotę obronną“, 
która jest skierowana przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Budzi to 
zdumienie nie tylko we Francji,

Również minister Eden poruszył 
sprawę układu radziecko-brytyjskie^o. 
Pod układem tym powiedział mi­
nister Mołotow — znajdują się pod­
pisy zarówno Molotowa jak 1 Edena. 
Czy jednak nie nie docenia się w An­
glii tego układu? Proponuje się nam 
przedłużenie układu radziecko-brytyj 
skiego. Minister Eden wspomniał o 
tym dwa lub trzy razy w swych prze­
mówieniach. Z drugiej jednak strony 
robi się wszystko, co jest niezgodne 
z postanowieniami tego układu. Lu­
dzie radzieccy nie mogą tego zrozu- 
zumieć. Nie mogą oni zrozumieć tej 
sprzeczności.

Wiele mówiono tu — oświadczył 
dalej minister Mołotow — o tak zwa­
nym „bloku wschodnim“, przy czym 
miano zapewne na myśli dobre sto­
sunki między Związkiem Radzieckim 
a krajami demokracji ludowej. Nie 
będę wcale ukrywał, że stosunki mię­
dzy Związkiem Radzieckim a kraja­
mi demokracji ludowej są dobre. 
Zwrócono uwagę na to, że Związek 
Radziecki posiada układy z krajami 
demokracji ludowej. Nikt jednak nie 
będzie mógł wymienić ani jednego u- 
kładu, który by był skierowany prze­
ciwko jakiemukolwiek pokojowemu 
państwu. Układy między Związkiem 
Radzieckiem a krajami demokracji 
ludowej są bowiem wymierzone 
przeciwko agresji, przeciwko wskrze­
szaniu militaryzmu niemieckiego.

Minister Mołotow zaznaczył na­
stępnie, ze podstawa projektu układu 
w sprawie bezpieczeństwa zbiorowego 
polega na tym, że nie mogą istnieć 
żadne ugrupowania militarne. Nie 
mogą więc istnieć ugrupowania mili­
tarne w Europie zachodniej wy­
mierzone przeciwko Europie wschod­
niej. I na odwrót: nie mogą istnieć 
żadne ugrupowania militarne Euro­
py wschodniej skierowane przeciwko 
Europie zachodniej. Zamiast tworze­
nia ugrupowań militarnych — pro­
ponujemy zorganizowanie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w Euro­
pie.

Mówiono tu również — stwierdził 
minister Mołotow — o roli Starróu 
Zjednoczonych. Min. Eden podkreślił 
zasługi Stanów Zjednoczonych.

Minister Mołotow zaznaczył, że nikt 
nie powinien czuć się dotknięty z po­
wodu tego, że Stany Zjednoczone nte 
są krajem europejskim. Jest to fakt 
oczywisty. Równocześnie minister Mo­
łotow przypomniał słowa Józefa 
Stalina o zasługach Stanów Zjedno­
czonych w czasie drugiej wojn.y świa 
towej. Ludzie radzieccy — powie izia 
minister Mołotow — wyrażają jedno­
myślnie narodowi amerykańskiemu * 
rządowi Stanów Zjednoczonych wdzię­
czność za pomoc udzieloną wszystkim 
narodom Europy, które ucierpiały ,

państwami europejskimi i nie tylko 
między państwami europejskimi. Już 
to sarno miałoby wieikie znaczenie 
dla utrwalenia pokoju w Europie.

Powinniśmy porozumieć się co do 
niektórych nie cierpiących zwłoki kro­
ków, w szczególności tych, które na­
leży podjąć przed zawarciem trakta­
tu pokojowego z Niemcami i przed 
zjednoczeniem Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych.

Jednocześnie cztery mocarstwa po- 
winnyby niezwłocznie podjąć kroki 
aby przyczynić się do zawarcia mię- 
izy państwami europejskimi układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym. Układ 
raki powinien przewidywać odpowied­
nie gwarancje przed agresją i po­
gwałceniem pokoju w Europie.

Stworzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie nie może i nie 
powinno w żadnym stopniu pomniej­
szyć znaczenia konieczności jak naj­
rychlejszego uregulowania problemu 
niemieckiego zgodnie z wymogami 
utrzymania pokoju w Europie. Co 
więcej, urzeczywistnienie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego może przy­
czynić się do stworzenia warunków 
bardziej sprzyjających uregulowaniu 
problemu niemieckiego, ponieważ 
wyklucza wciągnięcie tej lub innej czę 
ści Niemiec do ugrupowań wojskowych 
i usuwa w ten sposób jedną z głów­
nych przeszkód na drodze do utwo­
rzenia jednolitego, miłującego pokój 
i demokratycznego państwa niemiec­
kiego.

Rozumie się samo przez się, że two­
rząc system bezpieczeństwa zbioro­
wego nie można nie liczyć się z fak­
tem, że Niemcy pozostają na razie 
rozbite na dwie części. Wypływa z 
tego jeden ważny wniosek, a miano­
wicie, że zarówno interesy utrzyma­
nia pokoju w Europie, jak 1 interesy 
samego narodu niemieckiego wyma­
gają, ażeby do czasu zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami i połącze­
nia Niemiec w jedno państwo, uczest­
nikami systemu ogólnoeuropejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego były obok 
innych państw zarówno Niemiecka 
Republika Demokratyczna jak i Nie­
miecka Republika Federalna, i aby 
działały one zgodnie z zasadami i ce­
lami tego systemu.

Delegacja radziecka uważa, że 
obecna konferencja uczyniłaby do­
niosły krok naprzód w kierunku 
utrwalenia pokoju w Europie, gdy­
by jej uczestnicy osiągnęli odpo­
wiednie porozumienie wychodzące 
z założenia uznania idei zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie.

podczas drugiej wojny światowej 
wskutek agresji! hitlerowskiej. Po 
diugiej wojnie światowej drogi roze­
szły się, ponieważ Stany Zjednoczone 
porzuciły politykę z czasów wojny, 
Nie jest to wina Związku Radzieckie­
go.

W zakończeniu swego przemówienia 
minister Mołotow powiedział;

— Słyszeliśmy tu krytyczne uwagi 
na temat naszego projektu. Wynikają 
one przede wszystkim z tego, że nie 
przestudiowano dokładnie propozycji 
radzieckiej. Jedynie minister Eden 
odrzucił tę propozycję.

Jakież są rezultaty dzisiejszej dy­
skusji? Przedstawiają się one nastę­
pująco:

t Delegacja radziecka odrzuca kon*
A cepcję tworzenia przeciwstawiają­

cych się sobie nawzajem ugrupowań 
wojskowych. Wysuwa ona ideę zbio­
rowego bezpieczeństwa w Europie,

2 Delegacja radziecka chciałaby 
wiedzieć, czy idea zbiorowego 

bezpieczeństwa możliwa jest do przy­
jęcia. Jeśli koncepcja ta zostanie od­
rzucona, wówczas projekt odpadnie, 
Jeśli zaś idea zbiorowego bezpieczeń­
stwa nie zostanie odrzucona i jeśli 
wysunięte zostaną propozycje uzupeł­
niające i modyfikujące projekt ra­
dziecki, wówczas można będzie roz­
patrzyć te wnioski.

Delegacja radziecka — oświadczył 
W. M. Mołotow — ma nadzieję, że 
przedstawione przez nią propozycje 
rozpatrzone zostaną na obecnej kon­
ferencji z należytą uwagą.

Ministrowi Mołotowowi odpowie­
dział sekretarz stanu USA Dulles.

Dulles wyraził zgodę z tą częścią 
propozycji radzieckiej „o zapewnie­
niu bezpieczeństwa w Europie“, w 
której mówi się, że rządy Francji, 
Anglii, USA i ZSRR zobowiązują się 
do kontynuowania wysiłków zmie­
rzających do zadowalającego rozwią­
zania problemu niemieckiego; nato­
miast jego stanowisko wobec wniosku 
o wycofanie w ciągu 6 miesięcy 
wojsk okupacyjnych z Niemiec pozo­
stałe bez zmian.

Na temat drugiej propozycji doty­
czącej układu ogólnoeuropejskiego w 
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie delegacja amerykańska nie 
wypowie się. ponieważ STany Zjed­
noczone nie mają uczestniczyć w tym 
układzie.

Francuski minister spraw zagra­
nicznych Bidault złożył oświadcze­
nie, z którego wynika, że propozycje 
radzieckie są me do przyjęcia dla 
delegacji francuskiej. Mogłyby one 
jednak — zdaniem tej delegacji — 
stanowić przedmiot rozważań o ure­
gulowaniu kwestii niemieckiej.

Na wniosek ministra Molotowa U- 
zgodmono, że rozpatrzenie kwestii 
bezpieczeństwa w Europie me zosta­
ło wyczerpane Postanowiono powziąć 
w pią*ek decyzję, kiedy kontynuowa­
ne będzie omawianie powyższego pro­
blemu.

Na tym zakończyło się posiedzenie 
środowe.
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Nowy Język - słowa stare
rys. Eryk Lipiński

Izbicko, w lutym
Park stoi milczący i cichy, pełen 

śniegiem okrytej zadumy, pełen po­
szumu mroźnego wiatru biegnącego 
od gładkich szerokich pól. Drzewa 
rozbiegają się w’ókół rozłożystego 
gmachu, ujmują go troskliwym o- 
chronnym wachlarzem. Opodal, wzdłuż 
drogi rozsiadła się wieś czysta, muro­
wana, o domkach krytych czerwoną 
dachówką. Wieżę kościółka obsiadły 
kawki, zrywając się na srebrzysty 
głos dzwonka.

Wielki murowany dwór w parku 
góruje ponad wsią, ponad polami, po­
nad błękitnymi od mrozu smugami 
lasu. W zimnym przedsionku spoglą­
dają ze ścian na przybysza sczernia­
łe, rogate głowy jeleni, a gdzieś z 
głębi napływa pogwar młodych gło­
sów,

Nic nie wskazuje na to, źe ongiś 
wielki ciężki dw’ór stanowił twierdzę, 
że wisiał niby groźna chmura nad 
losami ludzi, nad tą ziemią, w której 
każda skiba nasiąkła 
deczną, prastara.

Graf von Strachwitz... 
wielki, Junkies dumny, 
chłopi kiedy cwałował . , . .
przez pola, kiedy polewał w lasach, kie­
dy zachodząc do gminy, łaskawie kle­
pał po plecach zgiętego w pas sołtysa. 
Rodzina obsiadła okoliczne dobra i twar 
dą ręką strzegła kresów Rzeszy. Hrabio­
wie dobrze się cesarskiej i hitlerowskiej 
władzy zasłużyli. Synowie zgodnie z tra 
dycją osiadali na roli lub szli do ar­
mii... Generał von Strachwitz zdobył 
sobie najwyższe uznanie Fuehrera i bry­
lanty do Żelaznego Krzyża z dębowymi 
liśćmi. Generał niósł tradycje owych za­
kutych w żelazo niemieckich rycerzy co 
łupieżczo najeżdżali, podbijali słowiań­
ską ziemię.

...Krzyknę, co mam ducha
Dom szumi jak ul na wiosnę. Z 

rytarzy dobiega śpiew, wesołe 
krzykiwanie, głos dzwonków. Siedzę 
w dużym chłodnym pokoju, a po je­
go przekątnej długimi miarowymi 
krokami przechadza się człowiek w 
sile wieku, krzepki, rozmowny.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
— Wiedziałem, pieruna. Wiedzia­

łem, że tu przyjdę... I snuje się w 
tym dawnym domu Strachwitzów o- 
powieść o dawnych latach.

Jakub Kania — ojciec Bronisława 
— był poetą. Prosty jak mowa Śląska, 
pisał podawane z ust do ust wiersze, 
krzepiące wiarę w czasach pruskiej 
niedoli. Przed pomnikiem Adama 
Mickiewicza w czas odsłonięcia w War­
szawie statui wieszcza, pisał w 1898 
roku jakby cieniom Mickiewicza ślu­
bując:

Ja jestem Polakiem z krwi, kości 
i ciała 

1 choćby mnie niemczyzna zatopić 
miała 

to na wierch wypłynę. Niemcom 
do ucha 

„Jestem Polakiem“ — krzyknę co 
mam ducha.

krzywdą ser-

pan możny, 
Widywali go 

z pejczem po-

ko- 
po-

Później kiedyś prowadzono Jakuba 
Kanię do aresztu w Opolu. Żandarmi 
pozwolili gawiedzi pluć w twarz sta­
rego człowieka, który głosił chłopom 
że „nie lża służyć w pruskim wojsku, 
bowiem nie idzie o walkę za Polskę 
jeno o cesarski interes“. Później, w 
czas Powstania Śląskiego jechał znów 
do Warszawy śląską sprawę przed­
stawić, o pomoc prosić dla bohater­
skiego wysiłku patriotów. Walił pię­
ścią w stół Witosa... Powstanie upad- 
ło. Pomoc z Polski przez burżuaz.ję 
rządzonej nie przyszła. Kształcił więc 
stary synów w niemieckich szkołach, 
sam ucząc ich języka przodków.

— ...Pamiętam — opowiada Broni­
sław Kania — jakem płakał kiedy o- 
kazało się, że nie przyjmą mnie do 
średniej szkoły. Ojciec zgodził się 
wtedy na mój wyjazd do Polski po 
dalszą naukę. Ukończyłem wyższą 
szkołę rolniczą i studium pedagogicz­
ne.

Bronisław Kania przystanął przy

Aasz specjalny wysłannik telefonuje z Berlina:

Siły, które decydują o dniu dzisiejszym
Berlin, 10 lutego.

Przed 20 laty w nocy na 2 lutego 
1934, hitlerowcy zamordowali w be­
stialski sposób 4 komunistów niemiec­
kich Schera, Schwarza, Steinfurtha i 
Schoenhaara, którzy długo męczeni 
przez Gestapo, pozostali wierni spra­
wie socjalizmu.

Teraz po 20 latach ekshumowano 
ich prochy i pochowano na cmenta­
rzu Berlin-Friedrichsfelde — na cmen­
tarzu, na którym spoczywają również 
zwłoki Róży Luksemburg, Karola 
Liebknechta i wielu innych bojowni­
ków niemieckiej klasy robotniczej.

Mróz był tego dnia bardzo duży. 
Ale zapomniałam o nastroju oficjal- 
ności i o mrozie, gdy stałam wśród 
tłumu niemieckich robotników, którzy 
śpiewali „Warszawiankę“, gdy napły­
wały z czerwonymi sztandarami cią­
gle nowe i nowe setki ludzi. Było w 
tym dniu na cmentarzu ok. 5—6.000 
ludzi, a przecież to byli tylko delega­
ci — wszystko to się działo w godzi­
nach pracy. Rozmawiałam z wieloma 
ludźmi i przysłuchiwałam się ich roz­
mowom między sobą, widziałam w 
twarzach to swoiste zakłopotanie, któ­
rym dorośli ludzie zwykli pokrywać 
przypływ wielkiego wzruszenia, sły­
szałam, z jakim ciepłem mówili „Un­
ser Ulbricht“ — nasz Ulbricht — 
czułam ich przyjaźń, gdy mówiłam, że 
jestem z Polski. Jestem w Berlinie po 
raz pierwszy po wojnie. I właśnie te­
raz — wśród niemieckich robotników 
pierwszy raz do głębi odczułam to, co 
rozumem zawsze pojmowałam: słowo 
„Genosse“ — towarzysz jest tak silne, 
że potrafi zasypać przepaść wykopaną 
przez rządy hitlerowskie między mo­
im miastem, a tym tu miastem.

Dlaczego nastrój wśród tych tysię­
cy ludzi — wysłanników setek tysię­
cy i milionów innych — był tak moc­
ny, tak pewny, tak bojowy? Nie cho­
dziło tylko o oddanie hołdu bohate­

rom. którzy zginęli 20 lat temu w wal­
ce przeciw Hitlerowi. Wszyscy zdawali 
sobie sprawę z tego, że dziś manife­
stują coś więcej: manifestują swoje 
przywiązanie do Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, którą chcieliby 
zniszczyć militaryści z rządu Ade- 
nauera i ich zaoceaniczni przyjaciele.

Manifestują swoją wierność dla ha­
seł pokojowego zjednoczenia Niemiec, 
które jest treścią wszystkich wystą­
pień i propozycji ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Mołotowa. Wobec 
tej niezłomnej postawy ludności NRD, 
a także dużej części mieszkańców Nie­
miec zachodnich — jakżeż śmiesznie 
brzmią deklaracje pana Dullesa i spół­
ki, twierdzących, że rząd NRD „ni­
kogo nie reprezentuje“, dlatego, że 
rząd Adenauera dla nich reprezentu­
je nowy Wehrmacht i bazy wojenne.

Kampania oszczerstw przeciwko 
NRD szerzona przez pana Dullesa, 
znalazła natychmiast oddźwięk w pra­
sie zachodnio-berlińskiej.

Od kilku dni można było tam czy­
tać różne doniesienia o rzekomych 
„niepokojach“ w Berlinie wschodnim 
i NRD. O „aresztowaniach“, „demon­
stracjach“, „strajkach“ itd. itd.

W tej samej prasie czytałam co 
prawda kiedyś o walkach ulicznych 
w Warszawie i powstaniu na Śląsku, 
jestem więc uodporniona przeciwko 
kłamstwom, ale pomyślałam sobie kto 
wię, a nuż jakimś nasłanym prowo­
katorom udało się gdzieś urządzić ja­
kąś dywersję.

I oto urząd prasowy przy premie­
rze NRD zaprosił 2 zachodnich kore­
spondentów: głównego korespondenta 
angielskiej agencji Reutera, pana Le­
vy, i naczelnego redaktora zachodnio- 
niemieckiej „Die Welt“, pana Weiner- 
ta, by zwiedzali te miasta i te fabry­
ki NRD, w których, jak oni sami 
i różni ich koledzy pisali, są „niepo­
koje“.

Obchody Roku Odrodzenia i Roku Kopernikowskiego
/feroć <fo br»

Obchody Roku Odrodzenia i Roku 
Kopernikowskiego, zainaugurowane 
24 maja 1953 r., trwać będą do maja 
br.

Pierwszy tegoroczny obchód, po­
święcony uczczeniu pamięci Szymona 
Szymonowicza, odbył się w Zamościu 
1 bm.

27 bm. otwarta zostanie w Krako­
wie konferencja naukowa, poświęco­
na Filipowi Kallimachowi, organizo­
wana przez Wydz. I PAN o-raz rekto­
rat Uniw. Jagiellońskiego.

Apej za/ogi
cementoirni »Groszouiice«

W cementowni „Odra“ na Opolsz- 
czyźnie odbyła się krajowa narada 
aktywu partyjno-gospodarczego prze­
mysłu cementowego.

W czasie narady zabrał głos przed­
stawiciel cementowni „Groszowice“, 
przodujący palacz S. Konopka, który 
w imieniu swej załogi wezwał wszyst­
kich robotników przemysłu cemen­
towego w kräju do współzawodnic­
twa o tytuł najlepszej załogi cemen­
towni pod względem rytmicznego wy­
konywania planów i najwyższego 
przekroczenia dziennych zadań w pro­
dukcji klinkieru i cementu.

Dzięki wykonywaniu z nadwyżką 
codziennych zadań produkcyjnych, 
załoga cementowni w Groszowicach 
zobowiązała się wyprodukować w 
ciągu bież, kwartału 4 500 ton cemen­
tu ponad plan.

W marcu przewidziana jest w War­
szawie konferencja naukowa organi­
zowana przez Polskie Tow. Ekono­
miczne, poświęcona Kopernikowi jako 
ekonomiście.

W kwietniu odbędzie się w Kiel­
cach dwudniowa otwarta konferencja 
naukowa, organizowana przez Wydz. 
I PAN oraz Muzeum Świętokrzyskie, 
na temat arianizmu polskiego. Z oka­
zji konferencji, otwarta zostanie wy­
stawa ariańska.

Również w kwietniu nastąpi w 
Poznaniu otwarcie konferencji nau­
kowej, poświęconej wielkiemu peda­
gogowi czeskiemu, Janowi Amosowi 
Komeńskiemu. Konferencję organizu­
je Wydz. I PAN.

Oto jak wygląda relacja z wielkich 
zakładów’ Leuna-Werke, niegdyś nale­
żących do koncernu śmierci IG-Far- 
ben, dziś pracujących dla pokoju i so­
cjalizmu. Według relacji prasy za- 
chodnio-niemieckiej, amerykańskiej, 
angielskiej itd. w zakładach tych wy­
buchł jakoby wielki bunt, ba, całe 
powstanie. Obaj dziennikarze pytali 
robotników, gdzie są karabiny maszy­
nowe i czołgi. Robotnicy odpowiedzieli 
śmiechem, a Gerhardt Wolf i Herbert 
Franz pokazali nam, młotki w swych 
dłoniach: „Widzi pan, to są nasze ka­
rabiny maszynowe. W tę broń jesteś­
my do biz e zaopatrzeni“. Potem dzien­
nikarze pytali o strajk. Odpowiedział 
na to robotnik kuźni: „Piszecie w wa­
szych gazetach, że my strajkujemy, 
no to obejrzyjcie sobie nasze kalenda­
rze. Nie można przecież strajkować 
i jednocześnie mieć plan wykonany 
o 3 dni wcześniej, tak jak u nas w 
kuźni“.

Jeden z dziennikarzy spytał wresz­
cie: „Czy jesteście zdania, że wszyst­
ko, co Mołotow zaproponował dla zje­
dnoczenia Niemiec, jest słuszne?“ Ro­
botnik Becker, kowal od 32 lat, o- 
świadczył: „Tak, jesteśmy, zdania, że 
to wszystko jest słuszne. Przede 
wszystkim nikt wśród naszych kole­
gów nie wątpi, że przedstawiciele Nie­
miec powinni być dopuszczeni do kon­
ferencji berlińskiej. Dlatego popiera­
my wszyscy deklaracje naszego rządu. 
A jeśli pan się dziwi, dlaczego tak 
mocno stoimy za naszym rządem, to 
proszę pójść za nami o piętro wyżej, 
do Rady Zakładowej, pokażemy panu, 
co zrobił dla nas nasz rząd“.

Tak samo powiodło się panom Levy 
i Weinertowi w hucie im. Wilhelma 
Florina w Henningsdorf, w zakładach 
Buna-Werke i w kilku innych jesz­
cze.

Obaj dziennikarze przyrzekli, że na­
zajutrz napiszą prawdę o tym, co wi­
dzieli. Czytałam dziś „Die Welt“ od 
deski do deski, ale nie mogłam zna­
leźć ani jednego słowa. „Die Welt“ 
i inne gazety nabrały wody do ust. 
Widocznie prawda je zatkała. Co zaś 
do pana Levy z Reutera nie widzia­
łam go ani wczoraj na konferencji 
prasow’ej, gdzie codziennie przebyw’a, 
ani w biurze Reutera. Może jest zaję­
ty rozmyślaniami nad wolnością za­
chodniej prasy...

Robotnicy niemieccy w każdym ra­
zie nie dostarczyli panu DuResowi 
nowych „argumentów“ przeciwko 
NRD. Robotnicy niemieccy nauczali 
się czujności po 17 czerwca, a kon­
ferencja berlińska znowu pokazuje 
im, o jakich Niemczech marzą Ade­
nauer i ci, którzy go popierają.

Nie, nie tylko z uroczystości na 
cmentarzu można czerpać pewność, że 
tu, w NRD mamy przyjaciół — przy­
jaciół wszystkich narodów Europy 
i przyjaciół pokoju. Przygoda z „Leu­
na-Werke“, którą przytoczyłam, jest 
tylko jednym z licznych dowodów, że 
siły demokracji i postępu żyją w 
Niemczech i rosną nieustannie.

I wszystkie prowokacje i kłamstwa 
zachodniej prasy nie mogą przeszko­
dzić temu, że, konstruktywne propo­
zycje min. Molotowa dla pokojowego 
rozwiązania sprawy Niemiec znalazły 
mocny oddźwięk zarówno we wschod­
nich jak i w zachodnich Niemczech.

Codziennie prasa demokratyczna 
drukuje liczne wypowdedzi i listy mie­
szkańców Berlina wschodniego i za­
chodniego, rezolucje i uchwały zebrań 
robotniczych. Załoga zakładów 
„Schweisstechnik Agil“ podkreśla w 
swej rezolucji: „Z wszystkich sił bę­
dziemy się bronili przeciw temu, by 
nasza niemiecka ojczyzna stała się 
jeszcze raz piłką w ręku wrogów na­
szego narodu. Chcemy Niemiec zjed­
noczonych, pokojowych, prawdziwie 
wolnych i demokratycznych, w któ­
rych dla żądnych zysku grabarzy Nie­
miec nie będzie miejsca“. Taki jest 
głos niemieckiej klasy robotniczej.

Zabawny incydent miał pewien 
dziennikarz amerykańskiej agencji 
United Press, gdy biegał po Pots­
damerstrasse, gdzie w tym tygodniu 
obraduje konferencja i pytał ludzi, 
czego od konferencji oczekują. Odpo­
wiedź brzmiała przeważnie: zjedno­
czenia i pokoju — oba te słowa ra­
zem, bo rzeczywiście oba razem sta­
nowią rozwiązanie sprawy niemiec­
kiej. 'Dziennikarz amerykański był 
zawiedziony tą „monotonią“ i poprosił 
jakiegoś starszego mężczyznę, by po­
wiedział coś „oryginalnego“, bo ame­
rykańscy czytelnicy o to proszą. Męż­
czyzna na jego naleganie odpowie­
dział: „Chce pan wiedzieć, co myśli 
przeciętny człowiek? Przeciętny czło­
wiek myśli, że amerykańskie bazy nie 
są nam w Niemczech potrzebne“.

Zaczęłam tę korespondencję od uro­
czystości na cmentarzu, od wspomnie­
nia o bohaterach poległych w walce. 
O dniu dzisiejszym i jutrzejszym de­
cydują żywi, a nie umarli. Ale ta uro­
czystość na cmentarzu była znamien­
na. Mimo kilkunastu lat hitlerowskie­
go reżimu, w narodzie niemieckim u- 
trzymały się siły demokracji i poko­
ju, siły, które wciela, które rozwija 
rząd Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i niemiecka klasa robotnicza.

Może się z nimi nie liczyć mr. Dul- 
les, który ich nie lubi. Ale o przy­
szłości swego kraju one będą decy­
dowały. EDDA WERFEL

zmarzniętym oknie i patrząc na par­
kowe drzewa urwał opowiadanie.

—- Pragnąłem tu wrócić — podjął 
po chwili. — Umyśliliśmy z ojcem, 
żeby otworzyć tutaj polską szkołę 
rolniczą. Złożyliśmy podanie, hitle­
rowcy jednak kategorycznie odmó­
wili.

Był to już rok 1934 otwierający la­
ta hitlerowskiego ucisku, lata 
tej walki ze śladami polskości 
dzie, nawet na cmentarzach.

Snuje się dalej opowieść o 
waniu się przed aresztowaniem, 
wrotach i ucieczkach z Opolszczyzny 
i o ostatecznej ucieczce do Polski, o 
rozłące z rodziną i o chłopach z rze­
szowskiego i Opolszczyzny, wśród któ­
rych przychodziło się w czas wojny 
ukrywać. Bronisław Kania spotkał 
I Armię pod Lublinem i jako ochot­
nik zakończył wojnę nad Labą. Póź­
niej przerzucono oddziały do Nysy i 
stąd już, na rowerze, polski żołnierz 
jechał do rodzinnej wioski, do ojca od 
lat niewidzianego, do starych chło­
pów wychodzących £rzed progi do­
mów witać polskiego wojaka.

Zajechał wreszcie do dworu Strach­
witzów. Po grafach śladu nie zosta­
ło, jeno pola pełne perzu, zaniedbane 
i opuszczone...

Koniec wędrówki
— Nasza szkoła, proszę was, wy­

puściła już blisko 200 absolwentów. 
Młodzież ucząc się w na wpół roz­
walonym domu odbudowała szkołę 
własnymi rękami, Bóg raczy wiedzieć 
skąd ściągając cegłę i inny budulec. 
Ogromna większość to synowie i cór­
ki okolicznych wsi i osad.

Poszliśmy do auli, gdzie odbywa się 
narada produkcyjna. Najdziwniejsza 
narada, jaką widziałem. Z jednej 
strony występowali młodziutcy chłop­
cy i dziewczęta, z drugiej posiwiali 
kierownicy gospodarstwa, należącego 
do technikum rolniczego, i wycho­
wawcy. Szczupły, drobny blondynek o 
wijących się pierścieniami włosach 
przypuścił szturm na kierownika go­
spodarstwa, że prosiaki marzną, że 
w chlewni porządki nienadzwyczaj- 
ne... Kierownik gęsto się musiał tłu­
maczyć. Wstawali z law młodzi go­
spodarze i z pełnym poczuciem współ- 
gos pod arowa ni a radzili nad najbliż­
szymi zadaniami.

Oto są dzieci, którym szkoła — dom, 
''koledzy i wychowawcy zastępują ro­
dziny.

Pod ścianą przysiadł na ławie drob­
ny chłopczyna o twarzy myślącej, ła­
dnej, ujmująco uśmiechający się do 
wszystkich. Chłopiec nazywa się Po- 
lus, pochodzi ze wsi Kalinowo 
sklej jak wszystkie. Ojciec 
Śląski chłop, Polak — zginął za ob­
cą sprawę w obcym mundurze 
cej ziemi.

W pobliżu, drugi mikrus o drobnej 
twarzyczce cicho skulony na ławie 
Ryling z Popielowa —• sierota, które­
mu hitleryzm zrabował ojca.

zaża r- 
wszę-

ukry­
ci po­

— pol- 
zginął.

na ob-

Wielkiego trzeba byto wysiłku
W pałacu Strachwitza znajdują się 

także dzieci tych, którzy ongiś na pu­
lach Strachwitza pracowali. Kiedy 
rozmawiam z młodzieżą, cichym ja­
kimś ledwo dostrzegalnym echem po­
wracają przebrzmiałe już zastrzeże­
nia.

Mówiono kiedyś: szkoła dla panocz­
ków, nie dla chłopców... Wiadomo, że 
za niemieckich czasów szkoła średnia 
znaczyła co prawda awans społeczny, 
ale znaczyła także śmiertelne niebez­
pieczeństwo germanizacji. Była wszak­
że narzędziem godzącym w polskość 
Śląska. Więc bano się szkoły...

Spotykam tutaj młodego nauczycie­
la Kowolika. Nie tak dawno ukończy! 
technikum i dziś już uczy innych. 
Kilka lat temu Kowolik, syn polskie­
go robotnika, nie mówił po polsku. 
Opowiadał mi, jak wielkiego trzeba 
było wysiłku, aby spod nalotu niem­
czyzny odzyskać mowę ojców, aby 
mową tą uczyć dzieci miłości do ję­
zyka, do Polski, do kraju, który tu 
w wojennej burzy wrócił na zaw­
sze.

Władza nasza ludowa odmieniła lo­
sy tych chłopskich synów skazanych 
ongiś na dolę wyrobniczą, mewuzięt/ 
ną, na dolę niemieckich parobków.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszg

Wiedzą zdobytą w Polsce 
siużyć będzie Chinom Ludowym

Na Wydziale Geologiczno-Poszuki­
wawczym Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie złożył 29.1 br. egza­
min końcowy student studium magi­
sterskiego Wan Czan.

Część studiów odbył on w ‘Pekinie 
na tamtejszym uniwersytecie, ostat­
nie zaś lata poświęcił studiom spe­
cjalnym na AGH w zakresie geolo­
gii złóż węgli, uzyskując obecnie sto­
pień magistra inżyniera.

Mgr. inż. Wan Czan poświęci się 
zagadnieniom geologii złóż węgli 
swego rodzinnego kraju.

Ruchome domy
Warszawskie Okręgowe Przedsiębior­

stwo Miernicze po raz pierwszy w 
Polsce zastosowało w pracy tereno­
wej wozy mieszkalne. Do użytku od­
dano już dwa takie ruchome domy. 
Uwolnią one geodetów od kłopotli­
wego nieraz poszukiwania kwater na 
wsi.

W wozie może mieszkać 6 osób 
Jest w nim kuchnia, umywalnia i 
pracownia do wykańczania obserwa­
cji mierniczycn. Dzięki odpowiedniej 
budowie ścian i izolacji termicznej, 
a także możliwości ogrzewania we­
wnątrz — wóz może być używany 
nawet cały rok. Można go przetaczać 
nawet na duże odległości przy pomo-

cy samochodu lub ciągnika z szybko­
ścią 40 km na godz.

Te pierwsze dwa doświadczalne ru­
chome domy według pomysłu inż. J. 
Bryszewskiego i H. Malanowskiego 
wykonał zespół technika A. Kowal­
skiego ze Zjednoczonego Przedsiębior­
stwa Rozrywkowego. Oczywiście, nie 
jest to całkowite pokrycie zapotrze­
bowania pracowników polo wy ch
Warszawskiego 
niczego, ale po 
takie powinno 
szerszą skalę.

pracowników 
Przedsiębiorstwa Mier 
przejściu próby, wozy 
się produkować

A. Tyniec
WOPM

na

Słucham wokół siebie mowy twar­
dej, często jeszcze nieporadnej, nie 
rzeczy, o których mi ta młodzież opo­
wiada, sprawiają, że urasta uczucie 
dumy z tej mb»dziezy.

...Szliśmy od chaty do chaty, wieczo­
ry były ciemne, długie i zimne Po­
wzięliśmy w szkole postanówien e prze­
prowadzenia wśród gospodarzy oko­
licznych konkursu hodowlanego. aby 
podnieść hodowlę w naszym zakąt­
ku. Ludzie nie zawsze chętnie aas 
witali Ten i ów wykręcał się sia­
nem, ale to Jeszcze bardziej rozgrze 
walo, zachęcało do wysiłku Robiliśmy 
po kilkanaście kilometrów pieszo a w 
rezultacie zdobyliśmy dla naszej sprawy 
202 uczestników konkursu ..

...opiekujemy się spółdzielnią w Su- 
chodańcu, gdzie również braliśmy u- 
dział w zakładaniu spółdzielczego gospo 
darstwa. Chodzimy tam z naszymi śpie­
wkami śląskimi i często wracamy bardzo 
późno. Ludzie polubili nas, nasz zespól 
artystyczny, więc mimo niewygody mar­
szu nie odmawiamy.

Myślę o tych, skulonych, nieraz od 
zimna, postaciach dzieci śląskich, 
którym gorące serca każą wędrować 
z dobrym słowem wśród wsi i ludzi, 
niosąc zaczyn czasów nowych, mło­
dym sercom już bliskich. Wiem, że 
kiedy wracają, na spotkanie wychodzi 
Bronisław Kania, syn polskiego poe­
ty, dyrektor szkoły, który tak bardzo 
pragnął wrócić na miejsce Strach­
witzów i na stałe to miejsce zajął.

I właśnie tutaj rośnie nowy śląski 
posiew. Rośnie wysiłkiem spokojnej, 
pracowitej młodzieży śląskiej — 

t wbrew próbom zamachu, podejmowa­
nym przez złowrogie, ciemne siły. 
Rośnie na szczęście tej młodzieży, na 
dumę Ojczyzny Ludowej.

TADEUSZ JACKOWSKI

Pośpieszny - to pośpieszny
Zaczęło się od rozmowy z informa­

torem kolejowym. Gdy zapytałem 
o najdogodniejszy pociąg z Szczecina 
do Warszawy, kolejarz spojrzał na 
mnie i zapytał:

— Panu się bardzo śpieszy?
— Bardzo... — powiedziałem.
— No to niech pan jedzie osobo­

wym 12.19.
— Ale ja się śpieszę, więc może jest 

jakiś pośpieszny — zaoponowałem.
— Właśnie dlatego, że pan się śpie­

szy, trzeba jechać osobowym Gdyby 
pan się nie śpieszył, to mógłby pan 
jechać jednym z dwóch pośpiesznych 
— cierpliwie tłumaczył informator.

Popatrzyłem na niego jak na wa* 
riata, widocznie zrozumiał moje spoj­
rzenie, bo dodał:

— Pociąg osobowy Nr 8114 wycho­
dzi ze Szczecina o b »dżinie 12,19 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 
21.17, czyli idzie osiem godzin i pięć­
dziesiąt osiem minut A pociąg po­
śpieszny Nr 8804 odchodzi z naszego 
miasta o godzinie 19 55 i przyjeżdża 
do Warszawy o godzinie 6 36, czyli 
przebywa tę samą trasę w dziesięć 
godzin i czterdzieści jedną minutę. 
Drugi pośpieszny Nr 8106 wychodzi 
ze Szczecina 22.28 i jest w Warszawie 
o godzinie 7 42, czyli podróż nim trwa 
dziewięć godzin i czternaście minut.

Musiałem mieć potężnie głupią mi­
nę słysząc ten wykład poparty zre­
sztą pokazaniem mi, „czarno na bia- 
tym'*, urzędowego rozkładu ja2dy, bo 
poczciwy kolejarz dodał:

— Nie pan jeden się temu dziwi...
— A bilet na te dłużej jadące, po­

śpieszne pociągi kosztuje taniej, niż 
na szybszy osobowy? — zapytałem.

— Pośpieszny, to pośpieszny i kor 
sztuje drożej o 30 proc, 
dział kolejarz.

— Ale dlaczego?
Kolejarz rozłożył tylko
Proponuję władzom 

większe rozreklamowanie 
Niech na 
jowych i 
„Orbisu"

Uwaga
Polecamy największą osobliwość komu 

nikacyjną świata - pociągi pospieszne 
idące dłużej od osobowych

Tylko na trasie Szczecin — WarszawaI 
Ceny wyższe tylko o 30 proc.
Przyjmuje się zamówienia na wyciecz­

ki zbiorowe!
1KO

— odpowie-

ręce...
kolejowym 

te] trasy, 
wszystkich dworcach kole-
we wszystkich placówkach 
zawisną barwne afisze: 
podróżni i turyści!

s
na dzień IB lutego 1054 r, (piątek)

Na fali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiad. 5.05 6.00 

7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Aud.

6.50 Gimn. 
Aud. dla
8.20 Konc.
przedszkoli ... . _ _ . ___
Marii Wieman pt.'„W mroźny dzień“ 11.05 
Dla kl. IV słuchowisko 11.25 Muzyka i 
aktuain. 12.15 Muz. 12.25 „Na swojską nu­
tę“ 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Konc. 13.40 
Utwory na obój kompozytorów polskich 
w wyk. Seweryna Snieckowskiego 15.30 
Dla dzieci ode. IV 16.10 Utwory fortepia­
nowe F. Liszta 16.25 Muz. rozrywk. 16.45 
Skrzynka ogólna 17.00 Rad. kurs jęz. ros
17.20 A. Bruckner: Trzy małe utwory na 
orkiestrę symf. 17.30 Stylizowana polska 
muz. lud. 18.00 Pog. o uchwałach IX Ple­
num KC PZPR prof. dr Z. J. Wyrozemb 
skiego 18.20 E. Schütt: Suita nr 2 E-dur 
wyk. Konrad Bryzek skrzypce 18.45 „Słu­
chamy muzyki“ aud. sł.-muz. w oprać. 
B. Rutkowskiego 19.15 Dla młodzieży szkol 
nej — słuchowisko 20.28 Wiad. sport. 20.45 
„Piękna Torbiza“ — ode. opow. 21.05 Konc. 
symf. w progr. Bach 22.00 Felieton 22.10 
Konc. c. d. 22.45 Adam: Suita z baletu 
„Gizella“.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 5.65 6.30 

7.55 17.00 21 00 23.50
5.10 Aud. dla wsi 5.20 Konc. 6.00 Gimn. 

6.10 Kai. rad. 6.15 Konc. 6.50 Muz. 7.20 Muz. 
popul. 8.00 Konc. solistów 8.20 Konc. 14.10 
Dla kl. I i II — słuchowisko 14.30 Audycja 
słowno-muz. w oprać. L. Miklaszewskiego 
pt. „O Fryderyku Chopinie“ 15.00 Vin- 
cenze Bellini: Duet Adalgisy 1 Normy z 
II aktu op. „Norma“ 15.10 „Opowiadania

dia wsi 5.20 Konc. 6.10 Konc.
7.20 Muz. 7.50 Kai. rad. 8.00 

młodzieży szkół podstawowych 
9.00 Dla kl. IX pog. 9.40 Dla 

zabawy rytmiczne w opiac.

o Pakistanie“ M. Tichonowa 15.30 Dla 
dzieci otic. IV po w. W. Przyborowskiego 
pt. „Szwedzi w Warszawie“ 16.00 Wszech­
nica Radiowa — kurs II pog. z cyklu: 
.»Ekonomia polityczna“ 16.20 „Swojskie 
melodie“ 17.0'5 Rad. Klub Racjonalizato­
rów 17.25 „Ze sportu“ 17.30 „Na warszaw­
skiej fali“ 18.00 Muz. rozrywk. 18.30 „Czu- 
ję przez skórę“ pog. dr J. Żabińskiego 
18.40 Murzyńska muz. lud. 19.00 Utwory 
fortepianowe K. Szymanowskiego 19.20 
Pog. sport. 19.30 Muz. i aktuain. 20.00 „O- 
bywatele“ -- ode. pow. K. Brandysa 20.20 
Bizet: Suita „Roma“ — wyk Krakowska 
Orkiestra PR p. d St Gajdeczki 21.26 
Wiad. sport. 21.40 Muz. 21.50 „Z życia 
ZSRR“ 22.20 Jozef Suk — Kv.rartet smycz­
kowy — op. 11 B-dur 22.50 Muz. tan. 23.30 
Konc. syml. Kladiusz Debussy

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Program telewizyjny: godz. 17.00 Do­
świadczalna Stacja Telewizyjna nada in­
scenizację pt. ..Książka czeka na ciebie“.

Pan Wicherek ma fłos
Dziś, 12 bm. nie mogą więcej powie­

dzieć poza tym, źe z zachodu napływa 
powoli nieco cieplejsze powietrze, niosąc 
zachmurzenie i opady śnieżne. Mróz po­
winien skręcić kark“ początkowo w dziel 
nicach zachodnich, a następnie w środku 
kraju. W dzielnicach wschodnich lodowa­
te powietrze na razie jeszcze się utrzyma.

Jutro powiem panu, czy można liczyć 
na odwilż. (Cen)
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105 nowych kół ZMP
W okresie przedzjazdowym wzro­

sła poważnie aktywność kół ZMP. 
Wzrastąja również szeregi członków 
tej organizacji, do której wstępuje 
młodzież z zakładów produkcyjnych 
i gromad. W ostatnim czasie pow­
stało na Warmii i Mazurach 105 no­
wych kół ZMP. Do szeregów tej or-' 
ganizacji przyjęto ponad 5500 chłop­
ców i dziewcząt.-

Żywą działalność nad spopularyzo­
waniem tez przedzjazdowych wśród 
ludności prowadzi m. in. koło ZMP 
przy Państw. Stadninie Koni w Kę­
trzynie. Członkowie tego koła propa­
gują m. in. wśród młodzieży wiej­
skiej hodowlę koni, bydła i trzody 
chlewnej.

Dużą aktywność wykazuje również 
koło ZMP w gromadzie Wilimy pow. 
Reszel. Młodzież J.ej gromady oma­
wia na zebraniach sposoby podnie­
sienia hodowli w swej gromadzie 
ZMP z tej wsi przeprowadza rów­
nież remont świetlicy sposobem 
spodarczym. (.p)

gc-

Młodzież olsztyńska
CZYNEM WALCZY 0 POKÓJ

Młodzież kola ZMP z Kiersztanowa 
wezwała całą młodzież naszego woj. 
do podejmowania zobowiązań, by czy­
nem poprzeć stanowisko ZSRR wyra­
żane przez min. Molotowa na Konfe­
rencji Berlińskiej.

Na apel młodzieży Kiersztanowa 
młodzież zetempowska i niezorganizo- 
wana w Bukwałdzie postanowiła za­
kontraktować 1 ha lnu, a dochód uzy­
skany z kontraktacji przeznaczyć na 
zakup sprzętu świetlicowego.

źle jest z kontraktacją lnu
w powiecie Olsztyn

W grom. Rozgity w pow. olsztyń­
skim jakoś do tej pory nie zakontrak­
tował dotychczas lnu sołtys Andrzej 

Sabełek, gospodarujący na 18 ha. Chło­
pi w Rózgitach wstrzymują się od od­
pisania umowy kontraktacyjnej cze­
kając na Sabełka. I chyba słusznie.

Chłop] z grom. Spręcowo już daw­
no wykonaliby plan kontraktacji 
gdyby nie upór sołtysa Wiktora Neu­
mana i Alojzego Sabełka, odmawia­
jących kontraktacji. Początek w Sprę- 
cowie zrobił Aleksander Radziule- 
wicz, który podpisał umowę na upra­
wę 0,50 ha lnu.

W grom Szombruk jako pierwszy 
zakontraktował len sołtys Jan Szar- 
nowski. Za jego przykładem poszli 
inni. A więc Maria Białek i Rozalia 

Paltian. Lecz i w Szombruku planu 
nie wykonano. Gromadę demobilizuje 
postawa zastępcy sołtysa Bernarda 
Sztrala, który nie chce kontraktować 
lnu. Podobną , niespołeczną postawę 
wykazują: Fr Pęcherzyński z Nate- 
rek oraz Fr. Rudziewski i Jan Kli­

mek z Jędzborka. Złe jest jeśli aktyw 
gminny nie rozumie swoich obowiąz­
ków i nie daje przykładu gromadom. 
I dlatego... wstydźcie się sołtysi z Roz 
git i Spręcowa. Wstydźcie się tych 
wszystkich chłopów, którzy czekają 
na wasz... przykład.

• DZIEŃ

Reszki jadą z kuligiem

Właściwa dystrybucja nawozów i maszyn rolniczych 
zapewni powodzenie wiosennym pracom polowym

(il) Powodzenie wiosennej kam­
panii siewnej zależy w dużej mie­
rze od zaopatrzenia PZGS i GS w 
maszyny i narzędzia roinicze, w 
części wymienne, nawozy sztuczne 
i ziarno kwalifikowane. Problem 
dystrybucji znalazł bardzo wyraźne 
odbicie w tezach przedzjazdowych, 
w których podkreślona została ko­
nieczność wykorzystania wszystkich 
rezerw i możliwości produkcyjnych 
i przemysłowych. Rezerwy te, w 
myśl tez przed II Zjazdem PZPR, 
winny być jak najszybciej zmobili­
zowane i zużyte w tegorocznych 
pracach polowych. 
mobilizującej jest 
dukcji rolnej wsi 1 
dukcyjnej.
Powstaje pytanie, 

wywiązały się z przyjętych na < jebie 
obowiązków i co* uczyniły, aby zapew­
nić naszemu rolnictwu pełne zaopa­
trzenie w podstawowe artykuły rolne 
i przemysłowe.

PZGS posiadają w chwili obecnej 
dostateczne ilości takich narzędzi rol­
niczych, jak drobnych i małych roz­
miarów pługów, bron polowych i 
sprężynowych itp. Pod dostatkiem 
również znajduje się w PZGS części 
płużnych, lemieszy, odkładni, zęoów 
sprężynowych do kultywatorów i bron 
sprężynowych.

W pierwszym kwartale br. zaopa­
trzenie w narzędzia rolnicze jest przy­
najmniej o 20 proc, większe niż w 
tym samym okresie ub. r. Chłopi z 
wielkim zadowoleniem powitali zniż­
kę cen maszyn i narzędzi rolniczych.

. A celem akcji 
podniesienie pro- 
i spółdzielni pro-

jak PZGS i GS

Popyt więc jest duży, a sprzęt rol­
niczy płynie do wsi jak woda. Naj­
bardziej atrakcyjny sprzęt rolny, jak 
siewniki, kosiarki i żniwiarki zbywa­
ne są przez PZGS bez żadnych trud­
ności. W ub. r. żniwiarek i kosiarek 
w ogóle nie było w sprzedaży, a siew- 
ników w całym województwie w 
pierwszym kwartale naliczono zaled­
wie 10 sztuk. PZGS posiadają ich w 
chwili obecnej ponad 150 sztuk. Już 
to samo ilustruje wzrost zaopatrzenia 
wsi w podstawowe elementy rolne.

Najwięcej troski o zaopatrzenie rol­
ników w’ narzędzia rolnicze wykazały 
PZGS w Nowym Mieście i Działdo­
wie. Słabo natomiast interesują się 
dystrybucją PZGS w Braniewie i Wę­
gorzewie. Stanowczo na działalność 
obu placówek należy zwrócić większą 
uwagę. I uczynić to powinien WZGS 
w Olsztynie.

„Piętą Achillesową“ PZGS są czę­
ści zamienne do maszyn. rolniczych, a 
więc do młocarni, śrutowników, siecz­
karni, kieratów itp. W skali woje­
wódzkiej sprawa ta jest trudna do 
rozwiązania. Trudna dlatego, że tych 
części jest zbyt mało, aby różnorodny 
ich asortyment znalazł się we wszyst­
kich powiatach. Lecz i na to jest spo­
sób. Już obecnie rozważa się problem 
zorganizowania w Olsztynie sklepu 
wojewódzkiego zaopatrzonego we 
wszystkie części wymienne. Uniknęło­
by się w ten sposób wielu nieporozu­
mień. Nie dochodziłoby do tego, że w 
powiecie np. węgorzewskim jest nad­
miar części zamiennych do śrutowni­
ków, a w pow. morąskim do kiera­
tów, lub młocarń. A tymczasem za-

W interesie miasta i wsi
Wykorzystać zakupy od chłopów

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Olsztynie w ostatnim czasie 
sprzedaje dobre masło osełkowe w 
cenie 38 — 40 zł za kilogram. Prócz 
tego w najbliższych dniach ukaże się 
w sklepach PSS groch i fasola. Po­
pyt na te artykuły jest bardzo du­
ży. Widać z tego, że pion ZSS stara 
się o dodatkową masę towarową, co 
z pewnością dopomoże mu do wyko­
nania planu.

toteż PSS i MHD powinny je jak' 
najspieszniej uruchom ć. Prócz tego 
już obecnie trzeba pomyśleć o odpo­
wiednim wyposażeniu budek na tar­
gowisku przy ul. Okrzei, aby rolni­
cy mogli w nich sprzedawać nie tyl­
ko mięso, ale i pozostałe nadwyżki — 
bezpośrednio konsumentom, (j)

potrzebowanie na te części jest aku­
rat odwrotne. Składnica generalna w 
Olsztynie rozwiązałaby z miejsca ten 
niesłychanie skomplikowany dla na­
szego województwa problem.

A jak wygląda zaopatrzenie PZGS 
w nawozy sztuczne? Pula wiosenna 
nawozów jest w trzech podstawowych 
grupach przynajmniej o 9 proc, wyż­
sza niż w tym samym czasie ub. r., 
przy czym zwiększyło się poważnie 
zaopatrzenie GS w azot (w skali wo­
jewódzkiej o 20 proc.).

W chwili obecnej GS sprzedają na­
wóz dla kontraktujących uprawy, 
spółdzielni produkcyjnych oraz mało 
i średniorolnych chłopów. Akcja bę­
dzie trwała do 10 marca. Po tym ter­
minie nawozy będą rozprowadzane 
bez żadnych ograniczeń.

Pula wiosenna nawrozów jest wyższa 
o około 2 tys. ton w porównaniu z 
ub. r. W takim samym, a może i 
w większym stopniu wzrosło zapotrze­
bowanie na nie. Jeśli w ub. r. sprze­
daż nawozów wyniosła w tym czasie 
około 200 ton, to w chwili obecnej 
przekroczyła 500 ton. Świadczy to 
najwymowniej o stale rosnącym za­
interesowaniu chłopów i spółdzielców 
sprawą wzrostu plonów.

Najpomyślniej sprzedaż nawozów 
sztucznych rozwija się w powiatach: 
reszelskim, nidzickim, nowomiejskim 
i olsztyńskim. Nie ruszyła natomiast 
w pow. bartoszyckim, giżyckim i kę­
trzyńskim. Czyżby to miało znaczyć, 
że PZGS i GS nie uświadomiły do­
tychczas chłopów w sposób właściwy 
o korzyściach wynikających ze 
stosowania nawozów? Bo magazyny 
obu placówek są w nawozy, zaopatrzo­
ne bardzo obficie.

Czas näjwyzszy zabrać się do pracy 
i nadrobić zaległości. Czas pomyśleć 
o zbliżającej się wiośnie. Musi ona 
zastać nas przygotowanymi do sie­
wów i do prac polowych. A jednym 
z warunków pozytywnie przeprowa­
dzonych przygotowań jest jak naj­
wcześniejsze zaopatrzenie się w na­
wozy sztuczne, w części wymienne do 
maszyn rolniczych oraz w narzędzia 
rolnicze.

Czekamy na „Klubową“ i „Nowoczesną“
A co zrobił w tym kierunku MHD? 

— Nic. Tymczasem na teren naszego 
województwa przyjeżdżają przedsta­
wiciele bliźniaczego przedsiębiorstwa 
aż z woj. gdańskiego i, jak to się 
dzieje m. in. w Ornecie,, zakupują 
przez GS poważne ilości masy towa­
rowej bezpośrednio od chłopów.

Akcję zakupów nadwyżek chłop­
skich w naszym województwie nale­
ży ożywić. W samym Olsztynie brak 
jest na targowiskach punktu skupu,

OLSZTYNA ■

Ocity, <faiy9 <fcvty«ee

która z nich będzie dotrzymana

WAŻNA narada w zamku w Olszty­
nie. W dniu dzisiejszym w sali zam­
kowej dyrekcja CPLiA organizuje z 
przedstawicielami bratnich placówek 
w kraju naradę podczas której poka­
zane zostaną najnowsze wyroby wzor­
cowe przemysłu ludowego każdego 
rejonu w kraju. Natomiast 14 bm. z 
tymi wyrobami zapoznają się dystry­
butorzy z miasta i województwa.

UCZYMY SIĘ pisać na maszynie. 
W pierwszych dniach kwietnia br. 
zorganizowany zostanie w Olsztynie 
3 miesięczny kurs maszynopisania. 
Szczegółowych informacji na ten te­
mat udziela sekretariat technikum

śladem naszych interwencji
„...uważamy z>a swój obowiązek zwrócić 

Waszą uwagę na sprawę złej produkcji 
świec, by nie wypuszczać artykułów złej 
jakości na rynek“ — pi<sze „Arged“ do ol­
sztyńskich zakładów przemysłu tereno­
wego. Słusznie!

♦
PSS i PDT — pisze dailej „Arged“ — 

zaopatrzyły się w dostateczne ilości szkieł 
do lamp stajennych. Jedynie MHD zapo­
mniał o nich i stąd brak tych szkieł w 
jego sklepach.

handlowego przy ul. Stalingradzkiej 
Nr 75.

CIEKAWY odczyt organizuje WDK 
w dniu dzisiejszym o godz. 18. Od­
czyt nosi tytuł „Monopole amerykań­
skie w pogoni za surowcami atomo­
wymi“. Po odczycie przewidziane jest 
wyświetlenie filmu. Wstęp bezpłatny.

W NAJBLIŻSZYM czasie w jed­
nym sklepie wzorocowym CPLiA przy 
ul. Marchleioskiego ukaże się w 
sprzedaży wiele nowości. M. in. znaj­
dą się tu niedrogie jedwabie ręcznie 
malowane. Poza tym na okres wio­
senno-letni kierownictwo sklepu za­
powiada sprzedaż obuwia własnego 
przemysłu. Sklep będzie również so­
lidnie zaopatrzony w najnowsze wy­
roby przemysłu ludowego i artystycz­
nego z własnego rejonu 
mazurskie, narzuty itp.

W PREZYDIUM Woj. 
organizuje WDK odczyt 
temat II Zjazdu PZPR. _ ___ ł7_._
odbędą się występy zespołów arty­
stycznych WDK. Początek godz. 18.00. 
Wstęp bezpłatny.

jak obrusy

RN 13 bm. 
poruszający 
Po odczycie

(1) Roboty przy wykańczaniu wnętrz 
restauracji „Klubowej“, przy ul. Pie­
niężnego w Olsztynie wznowiono 15 
stycznia br. Odpowiedzialne za nie 
MPRB zobowiązało się zakończyć pra­
ce na 1 maja br., ale zatrudniona 
przy tym załoga podjęła . dodatkowe 
zobowiązanie przyśpieszenia robót o 
dwa tygodnie. A więc, w razie do­
trzymania tego drugiego zobowiąza­
nia, otwarcie położonej w śródmieściu 
restauracji „Klubowej“ winno nastą­
pić w drugiej połowie kwietnia. Do­
dajmy do tego, że centralne ogrzewa­
nie w tym lokalu zostało jużrurucho- 
mione.

O wiele dalej zaawansowane są ro­
boty przy wykańczaniu sali restaura­
cyjnej i przyległych ubikacji w hote­
lu „Warmińskim“ przy ul. Kościuszki. 
Prezydium MRN, zważywszy na stan 
robót i obietnice ZBM, chciałoby uru­
chomić lokal w dn. 20 bm. Warto 
przy tym nadmienić, że ZBM nie jest, 
jak to było dotąd, skrępowane bra­
kiem gotówki, ponieważ miasto na 
całkowite tym razem wykończenie 
gmachu uzyskało ostatnio nowy do­
datkowy kredyt w wysokości pół mi­
liona złotych. Suma ta przeznaczona 
jest na otynkowanie gmachu i ozdob­
ną jego elewację frontową oraz na 
oparkanienie i uporządkowanie pod­
jazdu. Restauracja będzie otwarta 
przed zakończeniem tych robót.

W gorszym pod tym względem po­
łożeniu jest MPRB, które ma ograni-

czony kredyt i żywi obawy, że nie 
starczy go na całkowite wykończenie 
wnętrz tej jedynej w centrum mia­
sta wielkiej restauracji.

ODPOWIADAMY CZYTELNIKOM
OB. MIKOŁAJ OGRYZKO, WIELBARK. 

W związku z poruszoną przez Was spra­
wą uzyskania .retnjty wypadkowej, Zakła-d 
Ubezpieczeń Społecznych proisi Was. byś- 
cie zwrócili s»ię doń z podtmiem (Olsztyn, 
ul. Mickiewicza 1, wydział rent) o przy- 
znani« Wam renty. W podlaniu winniście 
jaik najbairdiziej s-zcziagółow-o podać czas 
pracy i nazwę zakładu, w którym nastąpił 
wypadek, jego przebieg i doznane obra­
żenia. na>zwiska i adresy świadków, adires 
sapitaila i okres leczenia się w nim. a na­
stępnie — obecny Wasz st an zdrowia i ro­
dzaj zagęcia, jakie wykonujecie.

Na podstawie tych danych ZUS zbierze 
po-brzebne mu dokumenty i podda Was 
badaniu leWairskiemu, by stwierdzić sto­
pień utraty zdrowia. Jeżeln się okaże, że 
utrata zdrowia wynosi więcej niż 25 -pro­
cent — przysługuje Wam już renta wy­
padkowa. której wysokość będzie uzależ­
niona od stanu Waszego zdrowia i wyso­
kości zarobków z okresu 6 tygodni przed 
wypadkiem.

Radzimy Wam więc — nie zwlekając 
zwrócić się z podaniem do ZUS ze szcze­
gół owym opisem sprawy, co przyczyni się 
do szybszego jej załatwienia. Nadmienia­
my, że przy utracie zdrowia mniej niż w 
25 proc. — renta wypadkowa nie przysłu­
guje.

OB. ANNA BACHIR, BARCZEWO. — Do 
wykonywania zawodu 
przygotowują wydziały stomatologii przy 
akademiach iekairskich. Akademie te mie­
szczą się w Warszawie, Łodzi, Wrocławiu. 
Szczecinie, Gdańsku, Poznaniu, Krakowie 
i Białymstoku. Warunkiem przyjęcia na 
akademię jest ukończenie szkoły 11-let­
niej, względnie szkoły równorzędnej oraz 
złożenie egzaminu wstępnego. W wypad­
ku nieposiadania przez Was pełnego śre­
dniego wykształcenia — radzimy zwrócić 
się do wyda, oświaty prez. PRN i do zarz. 
pow. ZMP, który ewent. skieruje Was na 
studium przygotowawcze.

lek an za-dentysty

ALE pasty do obuwia brakować nie po­
winno. Wyjaśnienia „Argediu“, że winę 
braku pasty ponoszą oiszrtyńsfcie Mikła- 

•dy przem. teren, nie są w pełni uzaisa- 
dniene Zakładiy te wywiązały się z zobo­
wiązań wobec ,,Arged.u“, który zresztą 
korzysta również z dcistaw innych wy­
twórni chemicznych.

W sępopolskiej roszarni bez zmian

RADA KOBIECA ŚPI SNEM ZIMOWYM

<© i GDZIE?» (Od naszego specj. wysłannika) 
fal) Ostatni raß byłem w roszarni

w Olsztynie
Teatr im. Jaracza — „Małżeństwo Bie- 

lugina“ premiera godz. 19
Czerwony Kapturek — Ratusz — „Pięk 

na była ta przygoda“ godz. l?.3O
Świetlica Dflmu Książki — plac Wolno­

ści — „Czwartek literacki“ godz. 18.
Kina według informacji OZK.
Polonia — „Przygoda na Mariensztacie“ 

godz. 17—19.30
Odrodzenie — dziś „Syn pułku“, od ju­

tra „Odzyskane szczęście“ godz. 17.30—20
Awangarda — „Bokserzy“ od jutra 

„Biały kieł“ godz. 17—19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, ul 
Stalina 34

pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 22-22.

Straż Pożarna — telefon 08.

Redakcja i Administracja; 
Olsztyn ul Mazurska ar 1 
tel 35-43 t 25-23 Odpowie­
dzialny za pismo. Komitet 
Redakcyjny Wydaje Insty 
tui Pr--isv e;n’k*'

Prenumerata miesięczna zł 5 — Za
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenis drobne zł 
1,50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm specjalne zł 18 — za 

wiersz. Konto PKO 1-717'110

w Sępopolu 3 października ub. roku. 
Z wizyty ówczesnej wywiozłem z za­
kładu dwa różne i sprzeczne wraże­
nia. Dobra praca rady zakładowej 
widoczna była na każdym kroku. 
Natomiast ospałość i bezczynność ra­
dy kobiecej w zestawieniu z aktyw­
nością rady zakładowej aż raziła. 
Raziła tym bardziej niemile, że prze­
cież roszarnia sępopolska to — „kró­
lestwo“ kobiet.

— Przyjedźcie do nas za kilka ty­
godni — gdy uporamy się z planem 
produkcyjnym za październik — to 
zobaczycie jak nasza rada kobieca 
będzie pracowała — zauważyła wów­
czas przewodnicząca rady zakładowej 
ob. Kasperowicz.

Zostawiłem radzie kobiecej na 
owo „uporanie się z planem“ nie 
tylko cały październik, ale i dalsze 
trzy miesiące. Druga wizyta w za­
kładzie wypadła mi bowiem dopiero 
w ostatnich dniach stycznia. A wra­
żenie z niej...

W ostatnich dniach grudnia odby­
ły się w roszarni wybory nowej ra­
dy zakładowej. Do nowej rady ze 
starego zespołu weszła również ob. 
Kasperowicz — której pierwszą pra­

cą było zajęcie się radą kobiecą. Mi­
nął już styczeń — a wyniki tej pracy 
są nadal nikłe.

— Nie mogę doprowadzić do zebra­
nia załogi i wyboru nowych władz 
rady kobiecej — skarży się ob. Ka­
sperowicz. — Załoga bowiem nie 
wierzy w możliwość stworzenia ak­
tywnej i żywotnej rady kobiecej. 
Zbyt smutne mają nasze robotnice 
doświadczenia z ubiegłego roku, gdy 
cztery kolejne zarządy rady kobiecej 
prześcigały się nawzajem w nierób­
stwie.

Sprawa nie byłaby tak tragiczna 
i beznadziejna, gdyby w staraniach 
oh. Kasperowicz brali udział pozo­
stali członkowie rady zakładowej. 
Gdyby pomogli jej koledzy z ZMP. 
Ale zarówno rada zakładowa, jak 
i zakładowe kolo ZMP nie intere­
sują się w ogóle tą sprawą.

— My mamy na głowie plan, 
BHP, akcję socjalną. Nie zawracajcie 
nam głowy waszymi „babskimi spra­
wami“. — Oto stała ..piosenka“ człon­
ków rady zakładowej.

— Nasze „zadania i wytyczne“ idą 
po innej „linii“. Nie przewidujemy 
w naszej prac.? opiekowanie się radą 
kobieca — twierdzą koledzy z ZMP.

Czy wobec tego jedna osoba, ma­
jąca własną pracę zawodową, liczne 
obowiązki społeczne i kulturalne — 
ob. Kasperowicz opiekuje się świetli­
cą z ramienia rady zakładowej — 
może wobec takiego stanowiska po­
zostałych członków rady i ZMP oży­
wić radę kobiecą? Jasne, że nie.

tymczasem rada kobieca śni, W 
ostatnim kwartale ubiegłego roku od­
było się aż... jedno zebranie człon­
kiń rady na którym., pokłócono się, 
z powodu braku jednomyślności w 
sprawie organizacji... najbliższej za­
bawy świetlicowej i udziału w niej 
kobiet. Więcej spraw, więcej zagad­
nień rada kobieca nie dostrzegła w 
zakładzie. Przeszła obok sprawy przy­
działu mleka dla pracowników, któ­
re dostarczane jest od miesięcy nie­
regularnie i w zniżonym procencie 
tłuszczu. Nie interesują ją sprawy 
bytowe kobiet zatrudnionych w ro­
szarni. Przewodnicząca rady kobiecej 
ob. Symferowska nie znalazła czasu 
na zajęcie się palącą sprawą urucho­
mienia żłobka zakładowego — które­
go otwarcie ciągnęło się przez cztery 
miesiące.

Utarł się zwyczaj w roszarni — 
zresztą bardzo słuszny — że wszelkie 
sprawy tyczące kobiet rada zakłado­
wa rozpatruje wspólnie z radą kobie­
cą. W ostatnim kwartale takich 
„spraw kobiecych“ nagromadziło się 
w aktach rady zakładowej przeszło 
piętnaście. Leżały po kilka tygodni, 
bo rada kobieca nie „miała czasu“

Niedzielę 31 stycznia br. spędzili mieszkańcy wsi Reszki pow. Ostróda 
bardzo przyjemnie. W tym dniu bowiem wyruszyli już po raz trzeci z tra­
dycyjnym kuligiem do sąsiednich gromad. Wszędzie byli gorąco witani. 
Wszędzie kulig i występy artystyczne bardzo się podobały.

Na zdjęciu górnym kierownik zespołu i szkoły Marceli Jurdeczko wraz 
z gospodarzem kuligu Jankowskim omawiają trasę. Na następnych — ku­
lig na trasie.

Dnia 6 óm. w świetHicy blóku 19 odbyło 
się podsumowanie współzawodniiotwa, 
które dotyczyło poziomu życia kultural­
no - świetlicowego, utrzymania czystości 
i porządku w domach akademickich. -

na wspólne ich omówienie z radą za­
kładową. A kobiety czekały na zała­
twienie ich słusznych próśb. O przy­
dział lepszego mieszkania, przyjęcie 
dziecka do żłobka czy udzielenie po­
życzki.

Kobiety w roszarni sępopolskiej 
stanowią 75 proc, załogi. Kpbiety te 
realizują plan, biorą udział we współ 
zawodnictwie zakładowym, są racjo­
nalizatorami i przodownicami pracy. 
Tak liczna „armia kobieca“ ma pra­
wo mieć dobrze zorganizowaną i 
sprawnie pracującą własną radę ko­
biecą. By ją stworzyć muszą być 
spełnione trzy zasadnicze warunki: 
po pierwsze musi zostać przełamany 
bierny stosunek rady zakładowej i 
ZMP do spraw kobiecych, do rady 
kobiecej. Po drugie sama załoga mu­
si uwierzyć, że poprawa — i napra-’ 
wa — obecnego stanu zależy od niej 
samej. Nie wolno dopuścić do całko­
witego zaniku zaufania załogi kobie­
cej we własne siły. W zdolność zor­
ganizowania przez nią dobrej- rady 
kobiecej.

I wreszcie trzeci warunek. Nowa 
rada kębieca nie może pozostać sa­
ma bez opieki i pomocy ze strony 
czynników związkowych i młodzie­
ży zetempowskiej, wśród której są 
przecież także kobiety. Tylko wspól­
na, kolektywna praca tych czynni­
ków, kierujących zbiorowym życiem 
załogi, zapewni radzie kobiecej wła­
ściwy kierunek i właściwą pracę. Z 
kobietami i dla kobiet z sępopolskiej 
roszarni.

Pierwsze miejsce w tym współzawodn^ 
ctwie ztaijął Wofc 1® (męski), zamieszkały 
przez studentów III roku wydra, rodnego. 
Blok 19 otrzymał więc proporzec przecho­
dni ufundowany przez ZSP. Drugie miej­
sce zajął biloik 23 (żeński).

Na specjalne wyróżnienie zasługują tu 
przewodniczący samorządu domu akade­
mickiego Stanisław Zurański, oraz czło­
nek samorządu Stanisław Szewczuk. 
Oprócz tego należałoby jeszcze wymienić 
Tadeusza Włodarskiego i Zbigniewa Wi- 
śnAosa, którzy też nie szczędzili pracy i 
wysiłku, aby blok 19 był wzoirowym. Wy­
różniający się otrzymali nagirody i dy­
plomy uznania. Po wręczeniu nagród od­
był się wieczorek taneczny. Należy więc 
życzyć samorządowi DA i jego mieszkań­
com dalszych sukcesów. Koledzy z in­
nych DA. bierzcie przykład z bloku 191

♦
Sesja dobiega końca. Wyniki są na ogół 

dość dobre. Pomyślnie zdają egzaminy 
studenci III i IV roku studiów Gorzej 
nieco Wygląda sprawa na pierwszym roku 
studiów, zwłaszcza jeżeli mowa o takich 
przedmiotach, jak fizyka i chemia.

♦
Aktywnie pracujący studenci i ofdąga- 

.iący dobre wyniki w nauce spędzą czas 
przeznaczony na przerwę międzyseme­
stralną na wczasach zorganizowanych 
przez RN ZSP Z Kortowa na wczasy te 
wyjechało 20 osób.

♦
W połowie b m. rozpoeżną się na wy­

działach rolnym j mleczarskim oraz po 
raz pierwszy na wydziale zootechnicznym 
egzaminy dyplomowe Znaczna część stu­
dentów z tych wydziałów uzyskała jut 
obecnie absolutoria A więc za kilka dni 
..wyjdą“ z WSR w Olsztyn'e pierwsi inży­
nierowie, którzy swe studia rozpoczęli W 
Olsztynie.

♦
Do zakończenia i podsumowania trwają­

cej w WSR konferencji teoretyczno-nau- 
kowej pozostało jeszcze kilkanaście dni. 
Komitet organizacyjny konferencji ufun­
dował nagrody dii a uczestników. którzy 
najlepiej napisali pracę Nagrody te mo­
żna zobaczyć na wystawie zorganizowanej 
w czytelni biblioteki głównej.
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